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własność w Mińskiej gnbernii. — Wj- 
caratu. — Djmisja Łr. Beusta. — Sy- 
ocle,— Zamklęcie przedl. Izby posłów; 

v,*Wr *J$F/rozjeżdżają stronnictwa. — Z posie
dzenia Wby panów * d. 24. bm.; mowa ks. Sa
piehy. — Sprawa hr. Stadnickiego.)

Z Mińskiej gubernii piszą do Nowoati pe
tersburskich, ie  w eiągu tego roku 39.813 dzie
sięcin ziemi (a więc około 60 000 morgów) prze
szło z rąk polskich do r«*k moskiewskich, bądź 
w drodze dobrowolnej, bądz w drodze przymu
sowej sprzedaży. Najwięcej ziemi zdobyli Moska
le w nrfńskim (9 098 dz.), bobrujskim (8 402 dz.) 
i słućkim (7.038 dz.) powiecie; najmniej w piń
skim (2 183 dz). mozyrskim (2 000 dz) i rze- 
czyckim (300 dz.) Tym sposobem obecnie liczy 
Ififmira. gubernia 3 066 właścicieli dóbr moskiew
skiej narodowości. Posiadają oni 8 536 majątków, 
a  ziemi 1,903.721 dziesięcin. Obywateli zaś Po
laków liczy ona już tylko 8.750 ; posiadają oni 
w swem ręku 3.745 majątków, a ziemi 2,540.672 
dziesięcin Zatem w rękach polskich jest już za
ledwie o 639.951 dziesięcin ziemi więcej niż w 
rękach moskiewskich. A do r. 1863 nie można 
tam było niemal na lekarstwo znaleźć Moskala. 
Tak więc dzięki niedbalstwu szlachty i jej życiu 
nad stan tracimy ziemię i oddajemy ją  w 
ręce naszych wrogów na wszystkich naszych kre 
sach.

Prasa petersbnrgska lament zawodzi z po
woda, że w ciągu br. niesłychane mnóstwo zło 
ta  wywieziono z caratu, bądź w postaci sztab, 
bądź jako monetę I  tak od Nowego roku do 
pierwszego maja, a więc w ciągu zaledwie czte
rech miesięcy, zadeklarowano i wywieziono zło
ta  na 23,236.258 rubli, to znaczy niemal o 13 
mil. więcej niż w roku zeszłym, a o 17 '/a mil 
więcej niż w r. 1880. Natomiast za pośredni
ctwem urzędów cłowych wprowadzono du caratu 
w tych czterech miesiącach zaledwie 2 '/, mil 
złota. Cyfry te potwierdzają tedy to co swojego 
czasu donosiły berlińskie i londyńskie pisma, iż 
2a przykładem carskiej rodziny mnóstwo boga
tych Moskali wywozi swe kapitały z caratu i 
lokuje w zagranicznych bankach.

Dochód ogólny z ceł w ciągu tych czterech 
miesięcy wynosił 17,480.010 rubli papierowych 
Tym sposobem Moskwa będzie prawdopodobnie 
miała okuło 50 mil rubli dochcdn z ceł w tym 
rokn, co w porównania w zeszłym rokiem stano 
wi pnew yikę blisko 20 nul. wynoszą-ą

Od czasu krachu paryzkiego obiegała po 
głoska, ie  hr. Beust ustąpi z posady ambasado
ra  Austrji przy rządzie francuskim, aliści do
piero teraz pogłoska ta się sprawdza. Półurzę- 
dowa Budapetter Corresp. donosi, ie  na własne 
jądanie otrzymał już dymisję. Inne dzienniki 
utrzymują jednak, że do tej dymisji własne żą
danie hr. Beusta wcale się nie przyczyniło. Je 
dne twierdzą, że najwięcej na to nalegał Bis- 
mark, bo w Beuście zawsze widział wroga ; in
ne zaś, że powodem dymisji są ogromne długi, w 
które Beust wpadł z powodu krachu. Bądź eo- 
bądź ustępuje on, a miejsce jego ma zająć hr. 
Wimpffen, teraźniejszy ambasador austrjacki w 
Rzymie, miejsce zas Wimpffena ma zająć hr. 
Ludołf, teraźniejszy poseł austrjacki w Ma
drycie.

Z Kairu nadchodzą same groźne wieści. 
Między gabinetem a chedywem stosunki są zno
wu naprężone, a Arabi bej po lobno znowu nosi 
! ! ! Z ^ detronizowania chedywa. W skutek 
i w  ^  *iie zd°łają prawdopodobnie ani-
? t  w  >i«ireU+ ?Wi,ści’ Pr*eciwko której Francja
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czenie władzy sułtańskiej na afrykańskiem wybrze
żu, a wieńcząc nową sławą koronę padysracha, 
odbije się oczywiście w Tunetanii i Trypolidr/ie 
i zgotuje tam Francji nowe kłopoty. Nic 
więc dziwnego, że Francja nie chciała zrazu za 
nic zezwolić na interwencję Porty w egipskie 
sprawy i spróbowała demonstracji morskiej w 
mniemaniu, że samo pokazanie się statków fran- 
ko-angielskicL w zatoce Aleksandryjskiej skłoni 
zbuntowany gabinet egipski do złożeni broni. 
Tymczasem rachunek ten zawiódł. Wprawdzie 
zrazu Arabi bej zachwiał się, i z nim razem 
całe to narodowe stronnictwo, którego hasłem 
jest „Egipt dla Egipcjan!“ Ale dzisiaj pod
nosi ono jeszcze śmielej głowę i liczy na to, że 
Francja interwencji tureckiej nie dopuści, a 
na interwencję własną nie odważy się, bo dla 
uiej znaczyłoby to wlecieć w tę przepaść, w któ
rą ją  pragnie wciągnąć Bismark. Kto wie je 
dnak, czy Arabi bej nie zawiedzie się tak  samo 
Da swoim rachunku, jak się na swoim zawiodła 
Francji. Przynajmniej dzisiaj rjęczy tak  stoją, 
że te mocarstwa, które ooecnie reprezentują 
koncert europejski — t  j. Niemcy, Austrja, Mo
skwa i Włochy — naciskają na to, aby dla za
pobieżenia komplet, ej dezorganizacji Egiptu u 
żyto co prędzej wojsk wej interwencji tureckiej, 
natomiast Francja i Anglia chwieją się, nie wie- 
drą, na co się zdecydować, i gubiąc się w roz 
paezy, wypuszczają z swoich rąk ster sprawy 
egipskiej.

Przedlitawska Izba posłó w rozeszła się wczo
raj „na czas nieograniczony" t. j. aż do późnej 
jesieni, z patrj&rchalnem życzeniem prezydenta. 
Frakcje jej z rozmaitemi uczuciami opuszczały 
salę obrad. O lidze lewicy mówić już niepodo
bna po oderwaniu się od niej, garstki wprawdzie, 
ale znakomitych znaczeniem członków, przed któ ■ 
rymi przyszłość leży. Centraliści pod wodzą To- 
maszcBaka wydali rodaaj manifestu, który, wy
drukowany w całości w Prager Tagblatt, skonfi
skowany został. A szkoda — ten manifest jest 
wzorem głupoty.

Bandiuczuie zapewnia w nim p. Tomaszczuk, 
że „wszyscy członkowie ligi lewicy zgodni są co 
do celów jak i co do środków parlamentarnych “ 
Faktem zaś jest, że liga na początkn sesji ma
szeruje w ściśniętych szeregach, a na końcu 
przedstawia laźae gromadki maroderów. W r. 
1880, rozpękła skutkiem ustawy wojskowej, w 
r. 1881 skutkiem ustawy o podatku gruntowym; 
na ten rok ulepiono „ligę lewicy", ale oto część 
odpadła skutkiem reformy wyborczej, część skut
kiem taryfy cło wej, a część nową partję tworzy, 
wręcz przeciw lidze bemaekiej wymierzoną

To też zabawna rzecz, iż p. Tomaszczuk 
manifestując solidarność stronnictwa, o kilka 
wierszy poniżej piorunuje przeciw dezerterom. 
W ustnym komentarzu dodał, że lewica zawsze 
przestrzegała winnych względów dla odstępców, 
a nazajutrz organ ligi, Nowa Preaae obwołuje 
ich jako goniących za tekami ministerjaluemi. 
Manifest powiada, że lewica broniła i ocaliła 
sprawę wolności od niebezpieczeństw reakcji ; a 
faktem jest, że głosowała przeciw rozszerzeniu 
prawa wyborczego, i tylko „feudały i klerykały 
Izby panów* ocalili to rozszerzenie na onegdaj- 
szem posiedzeniu. P. Tomaszczuk sławi siebie 
jako kapitolińskiego gęsiora, który swojem gę
ganiem Ocalił Austrję od katastrofy politycznej 
z okazji Union generale — a faktem jest, że 
centraliści pragnęli tej katastrofy, że w celu 
sprowadzenia jej spiskowali z zagranicą — 
tylko dzięki przezorności ministra Dunajewskie
go centralizm nie zapanował znowu na ruinach 
dobrobytu ludów austrjackich. W końcu wezwał 
p. Tomaszczuk do walki -  wszystkich przeciw 
wszystkim.

Zbiegi z obozu bemaków, czyli ligi lewicy, 
z podniesioną głową pracują nad utworzeniem 
nowego stronnictwa niemieckiego — „ludowego". 
Dzielne są tam serca ale pytanie, czy są i 
głowy praktyczne. Cele tej frakcji najlepiej wy- 
łuszczył p. Kronawetter na zebraniu Towarzy
stwa demokratycznego VIII. dzielnicy miasta 
Wiednia d. 23. bm. Oświadczył tam, iż jest u- 
poważnionym zakomunikować, ie  o uchwale wy
prawienia programu w świat, mowy być nie mo

że. Zaproszeni przez dr. Newalda a nie przez 
dr. Fischohofa zebrali się będący jednego zda
nia mężowie, jakFischhof, W umbrand, W&lters- 
kirehen, on sam, tudzież kilku radnych miejskich 
na poufną konferencję o sprawach wewnętrznych. 
Powzięcie pewnej uchwały już z góry nie było 
zamierzone. Należy pGprzód utworzyć sprawie
dliwą, bezparcjalną, dzielną usUwę narodowo
ściową, zanim będzie można myśleć o utworze
niu prawdziwie liberalnego stronnictwa polity
cznego. Do takiej ustawy należy przedewszyst- 
kiem dążyć z całą gorliwością, ze wszystkich 
sił, bez względu na „deutschnacjonałów" i ich 
dzienniki.

Prawica zaś Izby posłów nigdy się tak 
wesoło nie rozjeżdżała dzięki borbie, którą pra
wica Izby panów wraz z hr. Taaffem przepro
wadziła z Schmerlingiem i Auerspergiem d. 24. 
bm. w sprawie reformy wyborczej. „Po posie
dzeniu Izby panów — donosi telegram Folitiki 
zjawił się hr. Taaffe w Izbie posłów — zewsząd 
mu gratulowano. Tosamo przybyli należący do 
prawicy Izby panów, i gratulowano sobie na
wzajem. We wszystkich kołach prawicy humor 
wesoły. Odroczenie Rady państwa następuje w 
podniosłym duchu, w zupełnie przywróconej zgo
dzie wszystkich grup prawicy pomiędzy sobą i 
z rządem."

Było też owe posiedzenie Izby panów z d. 
24 bm. nadzwyczaj ciekawe, i pamiętnem pozo
stanie w rocznikach parlamentaryzmu przedli- 
tawskiego. Z całą siłą uderzyły o siebie kontra
sty — centralizm poniósł zupełną porażkę mate
rialną — w głosowaniu, i moralną — w dyskusji. 
Hetmani liberalizmu centralistycznego, Schmer- 
liug i Karlos Auersperg odsłonili się jako palla- 
dyni zupełnej reakcji, a hr. Taaffemu zarzucili 
obłudę. Zdemaskowali się sami, widząc już nie- 
ochybną klęskę, a do reszty zdemaskowali ich 
mówcy prawicy i hr. Taaffe. Hr. Taaffe odparł, 
że lepiej znosić s:ę z eałemi stronnictwami, niż 
być podległym temu lub owemu menerowi. Była 
to strzała mordercza, wiadomo bowiem, że za 
rządów Auersperga minister Banhans musiał co- 
dzień chodzić do Herbsta z raportem. Karlos 
Auersperg wołał, że cełern reformy wyborczej 
jest zgnieść zupełnie centralistyczną szlachtę 
czeską na co hr. Taaffe spokojuie odparł, ie  
przy ostatnim wyborze uzupełniającym , kiedy 
, -szcze reforma wyborcza nie była nawet uchwa
loną, centraliści czeskiej kurji dworskiej uważa
li się już n . zmuszonych nie brać udziału w wy
borze.

Było też pełno zjadliwości i fałszu w mo
wach bchmerlinga i Auersperga, a Schmerling 
nie wahał się podawać swój przez cały świat 
potępiony pseudo-liberalizm jako jedyne lekar
stwo na wszelkie rany polityczne. „Wszystko 
to — donosi Politik — spowodowało ks. jsapie- 
hę i ks. Karola Schwarzenberga do replik , które 
piorunem zabójczym padły na szmerlingowców. 
Była to może najczarniejsza chwila w życiu Kar- 
losa Auersperga, gdy Schwarzenberg dotknął pe
wnych ciemnych stron dziejów centralizmu."

Ks. Schwarzenberg mówił: „Daty, podane 
przez ks. Auersperga, są z kretesem fałszywe. 
Ale drwił on też z ordynacyj (fideikomisów) ja 
ko zabytków feudalnych. Otóż ja moi pp., będę 
zawsze wysoko cenił lenno, które moi przedko- 
wie otrzymali z łaski monarchy, choćby mnie 
feudałem nazwano. Cóż, czy może inni zrzekną 
się swoich ordynacyj, aby nie być do feudałów 
zaliczonymi? (Wesołość — ks. Auersperg posia
da jedną z największych w Austrji ordynacyj)

„Ba, ale ks Auersperg zarzucał nam ukró 
canie prawa wyborczego. (Podniesionym głosem, 
zwrócony wprost do Auersperga:) Gdybym chciał 
poruszać reminiscencje, to mógłbym czemś gor- 
szem jeszcze posłużyć. (Powszechna sensacja; bi 
ląc w pulpit mówi dalej-.) j a mógłbym Jaśnie 
Oświeconemu Panu służyć dowodami czarno na 
bi&łem (ogromna senzacja w całej Izbie), i po
kazać mu, jak to on i całe jego stronnictwo nam 
prawo wyborcze nietylko ukróciło, ale poprostu 
niemożliwem uczyniło. (Huczne oklaski z prawi
cy ; ruch w całej Izbie. Karlos Auersperg nie 
nie śmie podnieść oczu. i coś niby z jakiejś kart
ki papieru studjuje; ks. Schwarzenberg urywa:) 
Ale wolę milczeć; jakoż nie byłbym zabierał gło
su, gdyby nie taka prowokacja 1“

O mowie ks, S a p i e h y  telegrafoją do Po
litik-. „Ks. Adam Sapieha okazał się jak zawsze 
gorącym narodu czeskiego przyjacielem. Słuszne 
dzięki jego męzkiemu wystąpieniu! Słowa jego 
pałały przytem prawdziwą miłością ludu był 
to błogi kontrast do pyszałkostwa Schmerlmga, 
który odmawiał ludowi rozszerzenia prawa wy
borczego a oraz dziwnie objaśniał miłość ludu u 
jego zwolenników z Izby posłów."

Tribune nazywa mowę ks. Sapiehy wprost 
najświetniejszą z całej tej świetnej rozprawy. 
Niestety niemamy jej w całej osnowie ; może ją 
jutro otrzymamy; w ostatecznym razie podamy 
to, co o niej zebrać można z różnych dzienników 
wiedeńskich.

Dzielnym też mówcą i oraz szczerym przy
jacielem Czechów okazał się sprawozdawca re
formy wyborczej w Izbie panów, młody ks. Win- 
dischgratz. Czeskie dzienniki są nim zachwyco
ne — „okazał, piszą one, że zupełnie dorównał 
swemu zadaniu, a ta dziewicza mowa jego do 
wodzi, że młodsze pokolenie naszej arystokracji 
coraz bardziej sznka oparcia w naszym ladzie."

Równocześnie w Izbie posłów wystąpił hr. 
Harrach jako obrońca czeskiego narodu — a ks. 
Greuter nielitościwie przeczesał centralistów.

F r z e d p ta t ;  i  o g ło sz e n ia  p rz y jm u ję .
We Łwowis bióro administracji „Gazety Nar.* 
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Szlązku. Nawet najzaciętszy centralista, najwięk
szy przeciwnik równouprawnienia Polaków szląz- 
kich nie uczyniłby tego, lecz wysuwałby inne 
argumenta, n. p. „że lud tam jest mięszany, mó
wi żargonem osobnym, nie rozumie języka pi
śmiennego polskiego, a naszem zadaniem nie jest 
ten lud polonizować 1 że trzeba czekać aż ten 
Ind rozwinie swój język szlązki," jakie to aign- 
menta istotnie centraliści często wysnuwali.

Pocóż więc szanowne Koło polskie przysła
ło nam sprostowanie, które prostuje to, czego w 
Gazecie nie było, a nie przeczy temu, co w Ga
zecie dwukrotnie było umieszczone, & co rdzeń 
rzeczy w tej sprawie stanowi?

Z Koła polskiego w Wiednia otrzymujemy 
następujące sprostowanie:

„Koło poselskie polskie na posiedzenia 21. 
maja br. postanowiło znieść swoją uchwałę, po
wziętą na posiedzeniu 6. maja, a zastrzegającą 
zachowanie tajemnicy co do dalszego toku roz
praw na temże posiedzeniu 6. maja o sprawie 
szlązkiej; zarazem poleciło Koło zaprzeczyć myl
nej wiadomości, podanej w Gazecie Narodowej 
z 9. 1 12. maja r. b., i w kilku innych dzienni 
kach, jakoby poseł Stadnicki o św  i a d c z y ł  
s i ę  „ p r z e c i w  r ó w n o u p r a w n i e n i u  na-  
r o d n  p o l s k i e g o  n a  S z l ą z k n . "

W Wiedniu, 28. maja 1882.
Kazimierę Grocholski, 
przewodniczący."

Dziwnego rodzaju jest to sprostowanie!
Koło polskie cytuje Gazetę Narodowa^ z d 

9. i 12. maja b. r. i przeczy wiadomości, w tych 
numerach Gazety podanej.

Gazeta Narodowa z dnia 9. maja zawiera 
jedynie telagram z Wiednia tej treści: „Podczas 
dyskusji wystąpił pewien poseł przeciw podej
mowaniu sprawy szląskiej przez Koło polskie i 
zawołał patetycznie: Cóż to? czy naszem powo
łaniem jest Szląsk polonizować ? Ozwało się po
wszechne oburzenie, a Hausner i Mieroszowski 
z całą otwartością sprawili się z tym antipa- 
trjotą."

Tego Koło w powyższem sprostowaniu wcale 
nie prostuje, gdyż zacytowawszy ten numer Gazety 
twierdzi jedynie, że pan hrabia Stadnicki „nie 
oświadczył się przeciw równouprawnienia narodu 
polskiego w Szlązku".

Telegram nasz tego jednak nie twierdził.
W  numerze zaś z 12. maja, zacytowanym 

w sprostowaniu, korespondent nasz wiedeński 
również nie pisze, iż p. hr. Stadnicki o ś w i a d 
c z y ł  s i ę  p r z e c i w  r ó w n o u p r a w n i e 
n i u  l u d u  p o l s k i e g o  n a  S z l ą z k u ;  cytu 
je on znowu znowu tylko te same słowa p. St., 
które telegrafował przedtem, wypowiedziane 
przez niego w Kole na poparcie wniosku, aby 
Koło nie podejmowało sprawy Szlązka: „ Cz y  
n a s z e m  z a d a n i e m  j e s t  p o l o n i z o w a ć  
S z 1 ą z k  ?“ i czyni od siebie ztąd wniosek bar
dzo słnszuy, iż takie odezwanie się hr Stadnic
kiego jest właściwie wystąpieniem przeciw ró
wnouprawnieniu narodowości polskiej na Szlązku 
i dodaje, że to uczynił „li dla tego, aby domaga
niem się równouprawnienia nie sprawiać rządo
wi nowych kłopotów J“

I  w tej korespondencji nie było nigdzie po
wiedziane, iż p. hr. Stadnicki o ś w i a d c z y  
s i ę  p r z e c i w  r ó w n o u p r a w n i e n i u  l u d u  
p o l s k i e g o  n a  S z l ą z k a .

Zresztą nikt tak naiwnym nie będzie, aby 
przypuszczał, że p. hr. Stadnicki lub kto inny z 
Koła, przemawiając przeciw podejmowaniu spra 
wy szlązkiej przez Koło, oświadczył się wprost 
przeciw równouprawnienia polskiego ludu na

Korespondencje „Gaz. Nar."
Z południowych Nlemioc 22. maja.

Gdy pisałem w poprzedniej korespondencji 
o rozprawach trzechdniowych w parlamencie nie
mieckim nad projektem monopolu tytoniowego, 
niespodziewałem się, że ów projekt tak prędko 
pogrzebanym zostanie w komisji, do której zo
stał odesłanym.

Zdawało się, że parlament więcej okaże u- 
szanowania dla pomysłu swojego kanclerza; 
wszyscy też byli zdania, że sprawa się prze
wlecze, że komisja zostawi czas do targów prze
ciwnikom monopolu i w końcu odrzuciwszy niepo
pularny projekt, zgodzi się na podwyższenie po- 
datkn od tytoniu.

Do takiego widokn upoważniał dotychcza
sowy sposób traktowania przedłożeń Bismarka, 
z których zawsze coś zostawało, nawet w razie 
ich odrzucenia — i propozycja Windhorsta ogło
szenia komisji za stałą, w tym celu, ażeby po 
rozjechaniu się parlamentu gruntownie rozważyć 
mogła kwestję monopolu i na jesiennej sesji 
przedstawiła dobrze opracowane swoje wnioski. 

Opozycja jednak była innego zdania. 
Przewidując, że Windhorst chce sprawę prze

wlec, ażeby zostawić kanclerzowi dosyć czasn 
do układów z Rzymem, i zamierzając wejść z nim 
w targi, zgodzi się w końcu na monopol z* na
danie większych swobód kościołowi katolickiemu,— 
postanowili przeciwnicy monopolu z frakcji libe- 
alnych parlamentu, pokrzyżować te zamiary 
landlu ekonomiczno-kościeluego i bez zwłoki n- 
chwalić w komisji odrzucenie monopolu.

Tak się też stało.
Na posiedzeniu 17. maja komisja 19 gło

sami przeciwko 4 odrzuciła paragraf za para
grafem cały projekt Bismarka do prawa o mo
nopolu tytoniowym i w końcu oświadczyła się 
przeciwko wszelkiemu podwyższeniu podatku oa 
tytoniu.

Tak wielkiej klęski już dawno nie poniósł 
Bismark w parlamencie. Ulubiona jego idea, na 
której opierał ostateczne pod względem finanso
wym wykończenie cesarstwa niemieckiego, zo
stała przez reprezentantów narodu odrzneona 
jako przeciwna interesom tegoż narodu.

Nie chciano nawet wysłuchać mowy kancle
rza w obronie jego projektu. Nieczekając na 
jego wyzdrowienie i zapowiedziane zabranie 
głosu, posłano chorującemu na newralgię Bis- 
m&rkowi uchwałę bardzo nieprzyjemną.

Że drażliwy i zdenerwowany kanclerz, nie
dawno jeszcze wszechwładny nlubieniec narodu, 
wpadnie w większą jeszcze chorobę w skutek 
tak bezwzględnego postępowania parlamentu, 
wiedzieli złośliwi postępowcy.

Kierowali się oni nie tyle gospodarczemi, ile 
polityeznemi pobudkami w odrzuceniu monopolu. 
Idee bowiem monopoliczne Bismarka mają w so
bie coś militarnego. Szło mu o większą .o Tęgę 
rządu, o dokładniejszą i ściślejszą jedność JNie- 
miec i o koszarowe pokierowanie tych licznycn 
tysięcy ludzi, którzy w skutek monopolu stauDy 
się zupełnie zależnymi od rządu.

Centrum, które wyobraża w parlamencie ży 
wioł federacyjny, przeciwne b y ł o  przedłożenia 
Bismarka już z tego samego powodu, ^ p o d n o 
sząc niezależność finansową cesarstw , _JL_ 
stałby się ciosem dla zasady federacyjnej byłby 
klęską dla małych państw niemieckich. Jeżeli

(dug  dalaoy.)

— W  każdym razie — rzekł — znalazła
się uczciwie.

— Przezornie — dodała hrabianka Ida, bo
również chciała się dowiedzieć, czy przynajmniej 
stryj Kazia jest bogatym. Tak piękną jest Wan
da, że zawsze pod względem majątku może zrobić 
partję. Podobno jakiś bogaty Niemiec czy F ran
cuz, budujący koleje, stara się o nią. Ten prze
cież, spodhewam się, posagu nie odważy się żą
dać. Tegoby jeszcze brakowało 1...

— Ależ, moje dziecię, nie jest to żaden Nie
miec, — przerwał hrabia stryj — dopókiś nie 
wiedziała jak się nazywa, podobał ci się, rozma
wiałaś z nim na balu po polska.

—  Z tyloma rozmawiałam —  odparła.
— W każdym razie żal mi pięknej, szlache

tnej i dobrej dziewczyny...
—  Życie nasze, kochany stryja, składa się 

z nadziei i zawodów. Nie poradzimy na to, zde
cydował hrabia Kazio, który dotąd siedząc w 
wygodnym fotelu i paląc nieposzlakowanej pra
wdziwości hawana, nie mięszał się do rozmowy,

Hrabiha matka ostrzegła Sonia, i dlatego 
zrzucił on temblak, rękę wyprostował i wdział 
rękawiczki. Widząc to Binio, zdjął z ucha czar
ny plaster. Spotkali się razem na deptaka

—■ Przekonany o pafiskiej gorącej a bezin

teresownej miłości do panny Marji Czyżowskiej, 
a przytem czując dotąd ostrze jego miecza na 
mej ręce, cofam się.

To powiedziawszy, skłonił się i odszedł.
— Pewno w to wierzy, pomyślał Sunio. A 

to osioł — zawołał i rozśmiał się serdecznie.
Bimo patrzał za odchodzącym Suniem. Pa

trzał, myślał i rozważał. Był pewny zasadzki.
A to osioł, myśli, że mnie złapie — sze

pnął.
Sen pokrzepił Wandę, i dlatego panie po 

połudam wyszły na deptak, przywitane przez 
mieszkanki zamku uprzejmie lecz zimno. Wanda 
uczuła to pierwsza i odgadła przyczynę. Snnio i 
Binio zbliżyli się do Marylki, lecz za chwilę 
wrócili do hrabianki Idy, hrabia Kazio rozma
wiał z Wandą, ale spotkawszy się z deputatem 
do Rady państwa, odszedł z nim. Warszawiacy 
wprawdzie się kłaniali, lecz żaden się nie zbli
żył. Warszawianki patrzały z pewnym rodzajem 
żalu na Wandę. Jeden tylko hrabia stryj nie o- 
puszcz&ł naszych pań, które widziały osamotnie
nie, nie mogły jednak zrozumieć powodów. Wan
da sama tylko wszystko odgadła, i  dlatego s ta 
wała się coraz więcej milczącą i zamyśloną, ia. 
dziom zdawało się, że niedostępną.

Rozeszła się wieść o nagłym wyjaździe in
żyniera z kilkoma młodymi ludźmi. Dziwiło to 
panią Karolinę i Marylkę, lecz nie dziwiło Wan
dy i Warszawianek. Historja lista rozpowiedzia- 
ną została przez jej autora, i dlatego Warsza- 
wianki dziwiły się odwadze Wandy odepchnięcia 
tak świetnej partji.

Obóz rozłożony na Miodziusiu zdecydował:
— To jakieś zrujnowane szlachcianki — j 

nie zajmował się niemi.
— Mamo, wracajmy do domn — szepnęła 

Wanda, całując matkę na dobranoc w czoło,

moje dziecię — 
pieszcząc córkę.

— Jeżeli tego pragniesz 
odpowiedziała pani Karolina,
Jeżeli ci się tak podoba...

— Dlaczego, moja Wandziu, chcesz ucie
kać? — spytała ze łzami w oczach Marylka.

— Uciekać? Któż mówi o ucieczce — od
parła.

— Zaledwo jesteśmy trzy tygodnie, zaledwo 
oswoiłyśmy się z ludźmi, którzy nas otaczają, 
już mamy wyjeżdżać? Ależ to niepodobna!

r  Marylki — poświadczyła
kałabvm ™na’- Wandziu miejscu, cze-
Hrabiego S S C  “ eadki’ “  d0

- w ^ . wĘ S L m6wił* 4e sid wtoM<‘ tocll* _
„  • T T , m a m o ,  zaklinam i błagam cię, 
z pokoju Ju 1̂0 — odparła Wanda i wyszła

Pani Karolina z Marylką rozmawiały długo 
w noc po cichu.

Nazajutrz w południe najęty powóz odwiózł 
nasze panie do Nowego Sącza. Marylka wiozła 
na kolanach bukiety Sunia i Binia, Wanda od 
hrabiego Kazia, a pani Karolina od hrabiego 
stryja, który je żegnał serdecznie, przyrzekając 
swą wizytę w Czyżowie.

XVIII.
Późno wieczorem cicho zatoczył się powóz 

przed portyk Czyżowskiego pałacn. Adamem i 
Celinką, miotały jakieś smutne przeczucia.

Jedynie pan Stefan był pewnym, że hrabia 
Kazimierz oświadczył się, i dlatego panie przy' 
spieszyły powrót. Z miną tryumfatora podał rę
kę żonie, serdecznie witając Wandę i Marylkę. 
Smntek na ich twarzaeh nie zrażał naszego op
tymisty, kładł go na rachunek bezsenności, dłu

giej drogi, przebytych wrażeń i dlatego wyborny 
humor nie opuszczał g o ; dowcipkował i żarto- 
wuł juk zawsze.

Rozbawiona Marylka szczebiotała, pomagała 
jej Celina. Ad&m rozpogodził czoło, a nawet po
ważna Wanda pod promieniami serdecznych uczuć 
rodzinnych uśmiechała się

Po herbacie zaciekawiony małżonek upro
wadził panią Karolinę, Wanda skarżąc się na 
ból głowy poszła do siebie, gdy Marylka z Ada
mem i Celiną spacerując po alei grabowej opo
wiadała o tajemniczym i nieprzewidzianym wy; 
jeździe ze Szczawnicy, spowodowanym prośbami 
Wandy.

Napróżno Celina starała się odchylić zasło
nę, napróżno Adam zadawał rozliczne pytania 
siostrze, tajemnica została tajemnicą. Indagacje 
ze strony Adama co do stosunku Ksrola Oterąn 
do Wandy, zostały ile  przez M&iylkę 
Odpowiedziała ostro i stanowczo, że wobec hra

f ia r a s s a /* -
Zwierzania pani Karoliny zaniepokolły mę 

ia. I  on również nie mógł rozwiązać zagadki, 
zadzwonił, rozkazując poprosić Wandę.

Weszła blada, poważna, * usta
mi, milcząca. Na pytania ojca odpowiadała krót
ko lecz stanowczo. Krótkość odpowiedzi i pe
wien ich chłód rozdrażniły łagodny jego cha
rakter.

— Przepraszam cię moje dziecko, lecz są
dzę, że dziwaczysz stawiając z lekkomyślnością 
na kartę przyszłość własną i całej rodziny.

Wanda nic nie odpowiadała.
— Milczysz? — zawołał raptownie.
—  Mnie się zdaje —  mówiła cicho dziew

czyna —- że postępowano ze mną nieszczerze. 
Ja  to miałam robić partję w ścisłem znaczeniu

tego słowa, lecz partją me byłam. Gdybym o 
tem wiedziała, gdybym to przeczuwała, zacho
wanie się moje byłoby ostrożniejsze, uniknęła
bym upokorzeń i zawodów. A tak dziś nic wię
cej o sobie powiedzieć nie mogę, jak tylko żem 
polowała! Polowanie się nie udało i wracam * 
próżnemi rękami. Łzy zaświeciły w oczach dziew
czyny, czuła, że wybuchnie głośnym płaczem, 
zerwała się i wybiegła z pokoju. .

Pan Stefan oniemiał, załamał ręce i pat-ww 
za uciekającą, nie śmiejąc ani się skarży ,
w o łaT M m ą. _  _  wła8ne dzieci robią
wyrzuty rodzicom!

Pani Karolina zaczęła płakać.
— Znęcają się n a |  własnym pjcein za

wołał — maltretnją go i upokarzają! Materja- 
lizm wieku wciska się jnż do najszlachetniejszych 
serc dostaje się do najzacniejszych rodzin. W ła
sna córka wymawia ojcu, że jej nie daje świe
tnego posagu!.

Pan Stefan wierzył w to co mówił i napra
wdę rozpaczał.

— Mężn, a więc to prawda, że dzieci nasze 
nie mają żadnego posagu? — spytała cicho pani 
Karolina.

— Na razie dziś, jutro -  prawda. Lecz 
życie nie składa się z dziś i jutra. Nie mają go

!i “ i1. y 2a roŁ Przecież sam Czyżów 
wart pół miliona rubli.

~7 A więc pewno Wanda —  mówiła pani 
Karolina obcierając łzy — musiała ostrzedz hra
biego Kazimierza, gdy jej się oświadczył.

— Przed czem? — krzyknął pan Stefan,
— Przed tem, że nie ma dziś posagu.
— Skłamała, bo go ma,

(D. c.n.)



prawdą iest ze w końcu by przystało na mono
pol za ofiarowane kościołowi swobody, to należy 
sobie tę  jego gotowość tłumaczyć w ten sposób, 

7  ,/^e więcej jeszcze niż zasadę federacyjną ceni ono 
i szanuje niezależność kościoła.

Bądi cc bądź, parlament niemiecki odrzu
cając noaopoi dobrze zasłużył się swojemu na
rodowi.

Monopole takie jak Bismarka, wprowadzają 
państwa na pochyłość socjalną. Wszakże zasa
dniczą zgodę na monopol wypowiedział w par
lamencie socjal-demokrata Vollmar. Jeżeli zaś on 
i koledzy jego glosowali przeciw, to tylko z nie
nawiści do kanclerza, nie zaś dla tego, ażeby 
ganili i za szkodliwe uważali produkowanie 
pod administracją rządu i w zupełnej od niego 
zależności.

Co zrobi Bismark po poniesionej klęsce?
Zapewne poczeka czas jakiś, postara się o 

nowe ugrupowanie stronnictw i po raz drugi 
wystąpi w parlamencie z projektem monopolu.

Tymczasem komisja do prawa zabezpiecza
jącego robotników na wypadek kalectwa i sta
rości, postanowiła pierwsze swoje posiedzenie 
odbyć zaraz po Zielonych świątkach.

Zadanie jej jest więcej zawikłane niż ko
misji monopolowej Prawa tego nie będzie mo
żna tak łatwo i bez ceremonii odrzucić jak mo- 
nopoln tytoniowego, zwłaszcza że nie brak w 
niem gruntu do porozumienia.

Już przy pierwszem czytaniu projektu do 
tego prawa, wypowiedziano w parlamencie ze 
strony liberalnej słowa uznania, dla niektórych 
pomysłów. Opozycja, jaka się przeciw niemu 
przejawia, nie jest zasadniczej natury,' skoro 
żąda tylko modyfikacji niektórych punktów, na 
którą zapewne rząd sie zgodz.

Czy jednak projekt do prawa zabezpiecza
jącego robotników będzie w tej sesji parlamentu 
uchwalonym? — wątpić; się godzi.

Latem parlamentu nie lubią prowadzić dła- 
gieh roipiaw  w przedmiocie wymagającym głę
bokiego zastanowienia się i dokładnego zazna
jomienia z statystyką. Znużenie deputowanych 
sprawi, ze sprawa robotnicza w wysokim t kże 
stopniu obchodząca Bismarka, zostanie zapewne 
odroczoną do jesieni, jeżeli nie zajdą nieprzewi
dziane okoliczności, zmuszające do natychmia
stowego powzięcia uchwał.

u  dzikim memorjale Drenfelna, prze i który 
tei. zamaskowany moskiewską skórą Niemiec, 
chciał się wkupić w łaski rządzącej w Peters
burgu partji pansUwlstycznej, rozpisują się dzien
niki niemieckie.

Wszystkie zgadzają się n& to, że rząd, któ
rego dygnitarze proponują środki wywłaszczenia 
jednej części swoich poddanych, środki jakie tak 
niedorzecznie umotywował D .w teln  w swoim 
memorjale, stracił już charakter regalarnegu, na 
prawie opartego rządu.

Nihilizm, z któiym car walcząc, zamknął 
się przed n.m w Gatczynie, znajduje wyznaw
ców pomiędzy jenerał-guberaatorami rządzącym? 
prawie samowładnie obszernemi prowincjami, 
Gdy jest z urzędu przez nich krzewiony, czyz dzi
wie się można, ze potęga jego wzmaga się z 
dniem każdym i podkopuje podstawy państwa?

Najsilniejszą dźwignią nihilizmu w Moskwie, 
był i jest ów sys+em, jaki Murawiew, Bezak, 
Berg, Czerkaski zaprowadzili w Polsce po 
zgnieceniu powstania w 1864 r. Ukaz 10 gru
dnia, wykluczający Polaków od nabywania wła
sności, stworzył pomysły pomiędzy młodzieżą 
moskiewską zniszczenia w ogóle wszelkiej wła
sności.

Zamiast cofnąć się z niebezpiecznej drogi, 
wiodącej do rozwiązania całego społeczeństwa, 
jenerai-gubernatorowie dniej chcą nią postępować.

Pozornie tylko w a^zą z rewolucją; w rze
czy zaś samej tworzą ją  i organizują w imienin 
cara i ku jego zgubie.

W Niemczech utw erdziła się opinia, że w 
caracie do spisku nihiliatycznego należą ci wła
śnie, na których cesarz oparł swoją władzę i 
tej okoliczności przypisują, że go obronić nie 
mogą przed pociskami rewolucjonistów.

Europa, prędzej czy później, zmuszoną zo
stanie do prowadzenia wojny z Moskwą w o- 
brooie zasad społecznych, zagrożonych przez 
carat

Półwysep Bałkański d. 20. maja.
Z prawdziwem zdumieniem złączonem z głę

boką pogardą czytamy ta  owe szumne telegramy 
głoszące Europie o zupełnym spokoja w Bułga
rii. Podobne one są w swym duchu do owych 
słów marszałka sebastian i: „l'ordre regne a Var- 
8ovie“, które całą nagol g podłości jego wykryły 
i szacunku a wszystkich ludzi uczciwych pozba
wiły. W istocie, r ,  doilibyśmy z serca Bułgarom, 
aby więcej krwi zimnej mieli, a na wroga do
mowego wtenczas uderayli, gdy obrachunek su
mienny sił przysposobionych, zwycięztwo przy
najmniej prawdopodobnem uczym a charaktery 
icn w takiej dzielności zahartuje, że przed rady- 
kalnemi środkami się nie cofną. Lecz na to po
trzeba czasu i pewnego doświadczenia, przeko
nywającego wszystkie atomy ciała i daszy na
szej, iż z despotami tylko despotycznym sądem 
wojennym rozprawiać się należy, i że wszelkie 
półiredki tylko klęski na naród sprowadzają... 
Spokojnie w Bnłgarji, bo się więzienia stanu co
raz więcej zapełniają, a wobec brutalnego postę
powania rządu, nie mało krzykliwszyeh patrjo- 
tów tam właśnie ponrcy szuka, zkąd szatańskie 
podmuchy wychodzą. I  w zesŁ jm  tygodniu przy- 
aresztowano przeszło stn obywateli w Raszczu- 
ku, Razgradzie, Szumli, Sofii i Tyruawie, jako 
niebezpiecznych spiskowców, wówczas gdy oni 
naiwnymi tylko gadnł&mi ly li i myśleli, iż wy- 
mownem słowem tyranów ująć można. Inni zno
wu, czy dla pozyskania opieki, czy ceż może 
wierzący rseczyw.ścia w oświadczenia p. Chitro- 
wa konsula moskiewskiego, przesiadują w jego 
przedpokojach, a niewielu tylko z i'berajiego 
stronnictwa stawia śmiele i wytrwale czoło roz
hukanej swawoli rządowej.

Bezstronnością zawsze się kiernjąc‘,’ musimy 
wyznać, iż w smutnem tern położeniu rzeczy, w 
którem z jednej strony kousu>at moskiewski s ta 
ra się roznamiętnić umysły i pchnąć naród do 
nierozważnego kroku , a z  drugiej, rząd przez 
swe dzikie a samowolne działania urażni do naj
wyższego stopnia uczucia obywateli, stronnictwo 
konserwatywne, z jawnym swym naczelnikiem 
p. Ekonomowem, umie zachowywać postawę nieró
wnie szlachetniejszą i roztropniejszą aniżeli li
beralne. Popierało ono z początku rządy Batten- 
berga, mniemając, iż rzeczywiście dla dobra na
rodu cn:e działać, al» gdy spostrzegło przejście 
wszelkich granic koniecznej potrzeby, gdy zro
zumiało dążności bezwzględnie absolutne, przy
stąpiło, z małemi zmianami, do programu libera
listów, i Gdtąd ściśle a szczerze na uej postępu
je drodze. Nie podli się też ono ani kompromi
tuje zaufaniem dla j . Chitrowa. nie przesiaduje 
w jeg j przedpokojach, ocenia zdrowo wychodzą
ce 7, gabinetu jego podszepty, rozumie ao czego 
one dążą. wie że era republikańska nie jest je 

szcze bliską dla Bułgarji, skupia swe myśli i 
siły, radeby zakląć przedwczesny a zgubny wy
buch, a nawet — dla dobra kraju — go to weby 
było przyjąć ad literam program liberalistów, je
śliby takowy, bez gwałtownego wstrząśn lenia, 
dał się w tej chwili w życie wprowadzić. Przy
znać jednak należy także, że p. Zankow, głowa 
istotn. stronnictwa liberalnego, co preed wojną 
z Polakami nawet mówić się wzbraniał, lubo im 
życie był winien, wierny pozostał swym przo 
konaniom i pomimo najdotkliwszego prześlado
wania, niezłomnie na stanowisku swem pozosta
je. Niestety I niewielu stosunkowo obywateli przy 
nim stoi, większa część gorących stronników 
wolności ślepo zawierza słowom p. Chitrowa, i 
od cara-oswobodziciela pomocy w utrapieniu kra- 
jowem oczekuje! a tymczasem Moskalu, a raczej 
oficerowie moskiewscy, fasy z armii carskiej, 
„gulajut’.**

W Szumli, przed paru tygodniami, p. major 
Popow, dowódzca tami cznej drużyny, wsparty 
pomocą kilka swych podrzędnych oficerów, ubił 
nielitościwie prezydenta miejscowego trybuna1!. 
Awanturnik ten, wielu inuemi nadużyciami spla
miony, widział się nausUtek zmuszonym podać 
do dymisji, po otrzymaniu której oświadczył, iż 
bodźcem postępowania jego była konduita rządu, 
że drażnił dlatego Bitgarów, iby przecie raz 
Niemców wygonili, że on jest liberałem czystej 
wody, republikaninem ( t  knotem lub patką) ja
kich mało na kuli ziemskiej. Prawną zaiste mó
wił, bo takimi republikanami by1. Mikołaj, Ale
ksander II., Murawiew wieszatel, K aufm nn i 
im podobni oprawcy; ale Bułgarzy słowa jego 
na serjo biorąc, za wolnomysmago uważając, po
żegnali go z czułą serdecznością, odprowadzając 
go aż do Szumli Road, o 15 kilometrów na sta
cję kolei żelaznej.

Dziwić się zapewne będziecie tej 'lepej ła
twowierności bułgarskiej: brak myśli, doświad
czenia, kołowacizna fanatyczna są tego przyczy
ną. Sami pod względem politycznym szczerzy, 
sądzą, że i czynowuicy cajscy bez obłndy z ni
mi postępują Dziś wierzą dowodom danym przez 
życzliwe im osoby, jutro o dowodach tych zapo 
minają i podziwiają dobroć i mądrość Chitrowa. 
Przed niewiela dniami konznl m iskiiwski d< "ie- 
ro co wymieniony, przyjmując grupę liberałóv , 
po wytrzymaniu ich w przedpokoju godzin kil
ka pokazał im notę — list p. Ignatiewa. Mówię 
notę, bo Pst ów jest napiąąuy nn, blankiecie „mi
nisterstwa wnutrennych dieł* i jakimś dziwnym 
przypadkiem w pieczęć teguż ministerstwa zao
patrzony, już L e mówiąc o kopercie roszącej na 
sobie cechy urzędowego pochodzenia.

W  liście tym luzpiawia obszernie p. Igna- 
tiew o świętej misji moskiewskiej oswobodzei^a 
wszystkich Słowian z .pod jarzma tureckiego i 
niemieckiego, rozprawia szeroko o dobroczynnych 
wpływach wolności, objawia gorącą miłość dla 
ludu bułgarskiego, mówi o potrzebie przyłącze
nia Dobruczy i wyzwolenia Rumelii i Macedonii 
z pod panowania ottomańskk go, a kończy zape
wnieniem, iż to co kongres bei liński zepsuł, w 
blizkiej przyszłości obecny car naprawić zdoła.

Nocie tej żadnym sposobem nikt zaprzeczyć 
nie muże, widziało ją  bowiem i czytało przeszło 
dwadzieścia osób, które pospieszyły rozszerzyć 
wieść o niej nietylko w stolicy lecz i w innych 
miastach. Biedni prostaczkowie przypuszczają a 
nawet są przekonani, iż list ten jest zw, istunom 
polepszenia ich doli, i rozpływają się nad dobro
cią p. Chitrowa a wspaniałomyślnemi zamiarami 
cara i jego ministra.

■Werbunek L> Bośnii i Hercegowiny nie n- 
staje, a gdy od struny Macedonii Turcy rozło
żyli dywizję piech Dy z odpowiednią jazdą ar- 
tylerją, wnioskować należy, że zaciągi te skiero
wane wyłącznie zostaną dla wsparcia powstań 
ców hercegowińskich. Od czasu do czasu kierują 
się tam ilkże transporta broni i amunicji, po 
większej części pod strażą oddziałów złożonych 
z Czarnogórców a dowodzonych przez odsT . 
wnycb (dj wujonowanych) oficerów moskiewskich. 
Dziwnem jest, iż przeciwko postępowaniu władz 
bułgarskich, dozwalających tak jawnego we’ ban
ku, jak niemniej organizacji drobnych oddział- 
ków i wysyłki broni i prochu, żaden z konsula
tów europejskich dotąd nie w ystąńł. Być może, 
tłumaczyć się będą nieświadomością rzeczy, lecz 
przy dulrej woli i większej czujności mogłyby 
się łatwo o tej prawdzie pi zekonać, wynikom jej 
zapobiedz, a tern samem i rozlewowi krwi pręd
szy koniec położyć.

W Warnie było kilka wypadków .holery. Z 
Odessy przybywają tam ciąg10 podróżni z tfu- 
moczkami zaledwie po k ik a  sztak bielizny za- 
wierającemi. Pewien dom handlowy trudni się 
dalszą ich wysyłką koleją żelazną do Razgradu, 
gdzie znowu dwaj oficerowie czarnogórscy, we 
własnych uniformach, dalszą dyrekcję im wska
zują. Łatwo zrozou.‘ecie cel ich pielgrzymki na 
zachód, i zapewne postaracie się o zarządzanie 
Środków odpowiednich na ich przyjęcie.

Sprawozdanie poselskie.
Dr. Jan  Dobrjański, poseł na sejm krajowy 

z mniejszych posiadłości okręgu stanisławowskie
go, stanął wczoraj przed wyborcami swoimi w 
Stanisławowie celem zdania sprawy z swoich 
czynności poselskich.

Przeszło 250 włościan, tudzież kilkanaście 
osób z inteligencji, przeważnie księży, iawiło się 
na ten sejmik relacyjny, któremu przewodniczył 
ks. Cerkiewicz. Ze strony rząd a obecnym był 
komisaiz delegowany z ramienia starostwa, pan 
Pokiński.

Sprawozdanie dr. Dobrjańskiego możaaoy 
nazwać dość przedmiotowem, gdyby nie dekla
macja o ucisku Rusinów przez „dragą narodo
wość1* w kraju — natomiast wcale nieprzedmio- 
towem było wystąpienie jednego z mówców na 
zgromadzenia, ks. Aleksego Zakiińskiego (młod- 
zegu) % Kamiennej, który uderzy! na posła do 

Rady państwa z okręgu tłumackiego, księcia J u 
liana Puzynę, z powodu wot wan a tegoż w 
sprawie opodatkowania nafty i ocienia kawy. 
Komisarz rządowy wzywał kilkakrotnie prz j- 
wodniczącego, aby zwrócił uwagę mówcy na od
stępowanie od przedmiotu, i wreszcie zażądał 
odebrania mówcy głosu. To się też i stałe za
nim jednak przewodniczący odebrał ks. Zakliń- 
skiemu głos, poddał pod głosowanie wniosek le
go, aby ks. Puzynie uchwalić wotum nieufności, 
i skonstatował przyjęcie tej uchwały.

Zgromadzenie uchwaliło wreszcie w .tum za
ufania dr. Dobrjań skiemu, i zakończyło obrady 
odśpiewaniem „Mnohaja lita."

Przystępujemy do sprawozdania:
Dr. D o b r j a ń s k i  podziękowawszy na

przód tym wszystkim, którzy przyczynili si§ do 
jego wyboru, za spełnienie obowiązLu patrioty
cznego, wspomniał, że kwestja wyboru nie jest 
jeszcze w sejmie rozstrzygniętą. Wydział kra
jowy wniósł unieważnienie, natłokiem spraw u- 
sunięte jednak zostało spraw Izenib tego wyooru 
z porządku d/iennego. Pizystępojąc du ogólnej 
charakterystyki sejmu ze sweg< stanowiska mó

wił dalej: Skład sejmu jest tak nienaturalny, że
0 reprezentacji interesów nowy być nie może 
Sian włościański jest bu wiem reprezentowany 
przez ludzi, mającycu zupełnie odrębne, a nawet 
wpost przeciwna interesa, przez większych wła
ścicieli, którzy dbają o swoje tylko dobro. I ztąd 
to poszło, że nas (ruskich posłów) tak maro, le
dwo 10 część sejmu, tyle, że z wielką biedą u- 
daje się zebrać potrzebnych 15 podpisów jeśli 
chcemy wnieść interpelację!

Wyjawiwszy następnie wyborcom co są 
kkoy  poselskie, które w każdej sprawie mia
nują mówcę do przemawiania w imieniu całego 
stronnictwa, przystąpił dr. Dobrjański da onr,- 
wiania spraw traktowanych w Izbie sejmowej.

Najważniejszą była reforma administracyj
nej organizacji kraju. Rząd przekonawszy się, 
że dotychczasowa je3t wadliwą, zapytał sejm, 
ażali niebyłyby możliwe pewne jej zmiany. W 
sejmie najs lniej zarysowały się dwa przekona
nia: jedni chcieli połączenia gminy z obszarem 
dworskim, drudzy chcieli pozostawić ustrój do
tychczasowy, ale z uwagi, że dzisiejsza gnina 
me spełnia zadań przekazanego jej ustawą 
gminną zakresu działania, proponowali połącze
nie kilun gmin pod jednym naczelnikiem, który 
miałby spełniać czynnośei poruczonego zakresu 
działania, czyli t. zw. gminy zbiorowe.

Posłowie ruscy sprzeciwili się obu pro
jektom. Połączenie gminy z obszarem dworskim
1 rzyniosłoby może tę jedyną tylko korzyść, że 
właściciel obszaru dworskiego mógłby być na
czelnikiem g* uny, i to byłoby korzystnem tylko 
tam gdzie byłby człowiek życzliwy. Ale i jemu 
trudno byłoby spełnić zadanie naczelnika, on ma 
swoje zajęcia. Zresztą w kraju jest daleko wię
cej gmin aniżeli obszarów dworskich, i łączenie 
doprowadziłoby do chaosu i nieporozumień. Mó
wca przytacza,: w powiecie k&łuskim 68 gmin na 
56 obszarów dw., w lwowskim stosunek 131 do 
115, w stryjskim 102 do 89, — na zachodzie 
jeszcze wyraźniejszy, w myślenickim 69 do 35, 
żywieckim 69 do 20. Łączenie się gminy z ob
szarem dworskim jest dozwolone, ale ni ema przy
kładów korzystania z tego prawa, na cóż je 
pizymnsowo nakładać? Gmina jest całkiem od
rębną indywidualnością, która nigdy z dworem 
nie była złączoną, i złączoną być niepowinna.

Co do zaprowadzenia gnrn zbiorowych, tru
dność byłaby w tem, że w rozmaitych częściach 
kraju gminy posiadają rozmaity obszar. Na za
chodzie przypada przeciętnie 12 do 14 gmin na 
milę kwadratu Wą, u nas n»przykład w Przemy- 
skiem już tylko siedm, w Stajisławowskium czte
ry, w Ilusiatyńskiem, R iw skieu i Drohobyckiem 
po dwie, a w Doliniańskiem, Nadworniańskiem i 
Kossowskiem przypada jedna gmina na milę kwa
dratową. Dalej, naczelnikiem takiej gminy mu
siałby być człowiek wykształcony, a u nas tru
dno o to. Koszta administracji byłyby może je
szcze większe jak obecnie, a korzyć; bardzo wąt
pliwa.

Stanęło ostatecznie w sejmie na tem: naj 
bude jak Dawało.

Drugą ważną sprawą było zaprowadzenie 
bursy krajowej dli. uczniów seminarjum nauczyciel
skiego, czemu ruscy posłowie także się sprzeci
wiali, raz ze względów ekonomicznych, a pcwtó
re dlatego, że bursy nie wykształcą nauczycieli 
inskich. Przyjęty tam Rusin, Rusinem ztamtąd 
nie wyjdzie, bo tam jest język polski obowiązu
jącym; wykształcenie udzielane w polskim du
chu, a gdyby który u zeń manifestował się jako 
Rnsin, wkrótce popadłby w niełaskę, i nie popa
sałby Dugo. (Brawo.)

Dalszą ważną sprawą było założenie Banka 
krajowego. Ruscy posłowie sprzeciwili się temu 
także. Mówca, powtórzywszy wszystko co wypo- 
wiidziat w tej sprawie w sejmie, dodał; Naszem 
dążeniem jest zakładanie gminnych kas poży
czkowych, które jedynie mogą udzielić włościa
ninowi taniego, małego i rychłego kredytu. 
(Brawo.)

Wreszcie jest ostatnia bardzo ważna spra
wa, dotycząca narodowości ruskiej: założenie in- 
ternatu rusaiego przez zakon Zmartwychwstań
ców, którego przełożony O. Kalinka wydał o- 
dezwę, gdzie przemawia za potrzebą takiego in
ternatu, ponieważ w kraju jest niezgoda między 
narodowościami.

Rusini w sejmie sprzeciwili się jednomyślnie 
udzieleniu kwoty 10.o<0 złr. na budowę inter
natu a wymowny ks. Kaczała wykazał, że inter
nat ma cel polityczny a nie pedagogiczny. Dla
czegóż dla polskich dzieci nie zakładają takiego 
internatu, aby wychowywać je w duchu zgody?

Dziś gdy wszystko co ruskie jest uciskane, 
kiedy starają się wykazać że ruskie szkoły nie
potrzebne, kiedy zakazują pisać sprawozdania 
ruskie do urzędów, kiedy żandarmi zabierają 
ruskie książki przez nikogo nie zakazane, chcą 
zakładać bnrsę dla szczepie] _a du J ia  zgody 1 
Tak mówił ks. Kaczała. Za dawniejszej Po1 zezy 
tak się chowała nasza młodzież, i dlatego szla
chta nasza jest dziś polską. Że jest w tem cel 
polityczny, dowodzi świeże sprawozdanie o inter
nacie, i wzmianka o zawiązaniu stowarzyszenia 
opieki nad internatem ruskim. Stowarzyszenie to 
ma dwa oddziały: lwowski i krakowski. W  je- 
dnem jest przewodniczącą księżna Sapieżyna, w 
drugim księżna Lubomirska; protektorami są ks. 
biskup Morawski i ks. biskup Dunajewski I to 
ma być intei^ai i la  Rusinów! Na tem zakoń
czył p. Dobrjański sprawozdanie, dodając że po 
mniejszych spraw poruszać nie będzie.

Ks. C h a r k i e w i c z  z Krywotuł wniósł 
o wyrażenie posłowi podziękowania, poczem 
zgromadzeni powstali i zaśpiewali „Mnohaja 
l i t a ! 1

Ks. M a d u r o w i c z  zapyta posła, czy 
nie należałoby, aby klub ruski odniósł się do 
gmin i wywołał petycje dp Wydziału i sejmu kra- 
owfcgo w sprawie reformy ustawy drugowej, — 

na co p. Dobrjański odpowiedział, że będzie to 
rzeczą samych gmin, gdyż klub poselski nie jest 
korporacją, ctóraby mogła wzywać do podpisy
wał, a  petycyj.

Na zażalenie jednego z włościan, Taczyń- 
skiegc, że przy wyborach włościanie nie mogą 
głosować wedłng własnego przekonania, pome- 
waż ulegają presji, odpowiedział dr. Dobrjański, 
że niema na to innej rady, jak przy każdym 
fakcie podobnym natychmiast wnieść zażalenie 
do starosty.

Nastąpiła dłuższa pauza. Przewodniczący 
wzywał zgromadzenie kdk&krotnie do stawiania 
int rpDacy,1 albo wniosków. Długo nik1 nie za
bierał głosu, wreszcie powstał ks. A l e k s y  Z ł  
k l i ń s k i ,  syn b. posła do Sejmif, i w dłngiej 
mowie uderzył na księcia Juliana Puzynę, posła 
do Rady państwa z okręgu wyborczego Stani
sławów , Bohorodczany, Nadwó/na. Tłumacz. 
Mówca wystąpił uamiętme, ł  począł od żalenia 
się że „ p a n o w i e  b r a c i a *  jak tytułował 
zgromadzonych włościan, nie wybrali Drżeń czter- 
ma laty posłem do Rady państwa Rusina, ale 
polskiego pana Pan ten głosował w Radzie 
państwa za opod iikowaniem światła...

P r z e w o d n i c z ą c y ,  po uwadze zrobionej 
mu przez komisarza rządowego, wzywa mówcę —

ale nie do porządku dziennego -  lecz do... krót
szego motywowania wniosku.

Ks. Z a k l i ń s k i ,  opowiedziawszy dłngą 
historję o wydawnictwie lttdowem i wspomnia
wszy wreszcie o książeczce, w której autor ra
dzi przyzwyczaić włościan do k a “,y z palonego 
żyta, kuirimidzy i jęczmienia (dla uboższych), 
nawiązał do tego, że książę Puzyna głosował za 
nałożeniem większego podatku na kaw ę, cukier 
i hernatę

K o m i s a r z  r z ą d o w y  zwraca powtórnie 
uwagę pizewodniczącego na to, że mówca prawi 
całkiem od rzeczy.

Ks. Z a k l i ń s k i  w gniewie woła, że zo
staje pod presją komisarza rząduwego i spie
sznie wnosi: „Ośm elam się jako jeden z tych 
którzy byli przy wyborze ks. Puzyny — wnieść 
aby Jem u daty wotum nedowirja.8

P r z e w o d n i c z ą c y  na ponowne wezwa
nie komisarza rządowego oświadcza, że odbiera 
głos ks, Zaklińskitjum, postawiony przez niego 
wniosek musi jednak poddać pod głosowanie, po- 
esem zgromadzenie przez aklamację wniosek 
przyjęło.

K o m i s a r z  r z ą d o w y ,  jnż po uchwale
niu wniosku oświadcza, że usuwa z porządku 
dziennego wszys ko co nie dotyczy SDrawozda- 
nra poselskiego dr. Dobrjańskiego, a tem samem 
i sprawę obcy.h okręgów wyborczych i wotum 
nienfności dla innego posła. Wreszcie wzywa dc 
zachowania się w granicach aprobowanego po
rządku dzielnego, gdyż inaczej będzie zmuszo
ny zamknąć posiedzenie.

Po tem htermezzo zabiał głos ks. Z a k l i ń 
s k i  („iarszy), b. pos.,ł, i wyśpieyi.wszy hymn 
pochwalny na cześć dr. Dobrjańskiego, jako te
go, który pośw.ęcił zdolności swoje srodze bole
jącej teraz Rusi, wniósł wotum zaufania.

/gromadzenie uchwaliło przez podniesie
nie i k.

Jeszcze włościanin F  r  y ń H o j s a k, wójt 
z ‘ćychtruwa, interpelował posta w sprawie u- 
zysaania taniej soli bydlęcej, a włościanin W a- 
s y r S a w c z a k, z Jamnicy, odczytał dość płyn
nie interpelację w spra wie balii papieskiej, re
formując tj zakon Bazylianów.

. P- D o b r  j ■* ń s k i odpowiedział, że sprawa 
soli bydlęcej aależy do Rady państwa, a refor
ma zakonu Bazylianów także nie należy do sej
mu. „Jakkolwiek i mnie balia Ojca św. ‘mocno u- 
derzyła, jednakowoż jako poseł nie mogę wda
wać się w roztrząsanie tej sprawy i podnoszenie 
jej w sejmie. Tataj mogą działać pojedynczy lu
dzie, „człeny ruskoho narodu*. Jestto w każdym 
razif zam ach dla dopięcia ostatecznie tego same- 
fo  celu, jaki sobie Zmartwychwstańcy wytknęli. 
Lecz, irończył mówca, chociaż jezuici zgubli 
P-iskę — Rusi oni n,-e zgubią!“ Wreszcie prze
mówił p. Dobrjański kilka słów na zakończenie, 
zachęcając do pracy na pola oświaty, głównie do 
zakładania czytelń., stawiając w tym względzie 
za wzór naród czeski, którj przez oświatę wzbił 
się na dzisiejsze poważne stanowisko.

P r o g r a m
X V I. walnego zgromadzenia Towarzystwa peda
gogicznego w Kołomyi i projektowanych wycieczek 

a) do Żabiego, b) na Czarnohorę.
Szesnaste walne zgromadzenie Towarzystwa pe

dagogicznego odbędzie się d, ia 17, 18 i 19 lipca 
b. r. w Kołomyi.

D"ia 16. lipca b. r. wieczorem' uroczyste po
witanie uczestników zj»zdn przez komitet miej' co- 
wy z burmistrzem na czele na dworcu kolejowym, 
poczem komisja kwaterunkowa rozda gościom ua 
peronie bilety kwaterunkowe, obiaaowe itp.

Dnia 17. lipca b. r. rano o godzinie 8. odbę
dzie się nroczyste nabożeństwo w kościele rz. kat. 
i . cerkwi gr. kat., poczem nastąpi I. posiedzenie 
XVI. walnego zgromadzenia. Posiedzenia odbywać 
się będą w ogrodzie miejskim przy ul. Franciszka 
Józefa (Zielonej) w bnlynkn, w którym się mie
ściła w r. 1880 wystawa etnograficzna.

Po skcńczonem posiedzeniu nastąpi otwarcie 
wystawy szkolnej w salach wyższej szkoiy żeńskiej 
przez Tow. pedagogiczne utrzymywanej (w Rynku) 
Między godziną 1 . a 3. obiad. — Po obiedzie zwie
dzanie wystawy szkolnej i wystawy europejskich 
dzienników pedagogicznych i naukowo-literackich, 
którą urządza Zarżą i oddziału kołomyjskiego w sa
lach szkoły lądowej (obok gmacLu gimnazjalnego).

Wieczorem festyn ogrodowy, połączony z lo- 
terją fantową na Węrbiążu.

Dnia 18. lipca b. r. przed południem II. po
siedzenie walnego zgromadzenia. — Popułndnin po
siedzenie sekcyjne, zwiedzanie wystawy szzolnej i 
wystawy dzienników; wieczorem teatr amatorski, 
w połączeniu z koncertem na cześć zjazdn pela- 
gogicznego.

Dnia 19. lipca b. r. przed południem III po
siedzenie walnego zgromadzenia. O godzinie Ugiej 
wspólna uczta pużegnalaa. urządzona przez repre
zentację miasta Kołomyi. Wieczorem przed 7. gedz. 
wyjazd z Kołomyi.

Członkowie Towarzystwa pedagogicznego, pra
gnący wziąć udział w tegorocznym walnym zjeź- 
dzie, raczą się zgłusić do Zarżą iu togo oddziału, 
do którego przynależą, (członkowie zaś oddzia,n 
lowskiego wprost do Zarządu głównego Tow. pe
dagogicznego we Lwowie, plac Marjacki 1. 9) i 
przesłać (za przekazem pocztowym) należytość u- 
działową w kwocie 1 zł. 50 c., podając dokładny 
adres —- Zarząd główny przeszłe w pierwszych 
duiach lipca b. r. uczestnikom zjazdn ka-ty ucze
stnictwa, uprawniające do zniżenia ceny jazdy na 
kolejach galicyjskich. Komitet miejscowy kołomyj- 
ski postara się o bezpłatne umieszczenie gości, a 
nadto otrzyma każdy uczestnik bezpłatnie bilety na 
dwa obiady i uczt, pożegnalną.

Ponieważ komitet miejscowy trudnemu swemu 
zadami należytego umieszczenia i ugoszczenia u- 
czestników 29'azdu tylko w tym razia podiłać mo
że, jeżeli uczestnicy wcześnie się zgłoszą, przeto 
uprasza Zarząd główny o jak najwcześniejsze ogło
szenia się (jnż w ciągi maja i czerwca), nadmie
niając, że z dniem 2 lipca b. r. zamyka stanow
czo listę uczestników.

Wraz z kartami uczestnictwa przeszłe Zarząd 
główny uczestnikom zjazdu karty legitymacyjne na 
kolej i drukowaną specjaLą informację.

Członkowie Towarzystwa życzący sobie, żeby 
ich odczyty Inb wnioski nmieszczone były na po
rządku dziennym walnego zgromadzenia, mają je 
najpóźniej do 15. czerwia b, r. n Zarządn główne
go zgłosić, dołączając do wniosków dokładne mo- 
tywa i podając w krótkości główną osnowę ódczytu.

Pragnąc uczestnikom zjazdu kołomyiskii go u- 
łatwić zwiedzenie okolic karpackich, zajmie się Za
rząd oddziałn czarnohorskiego Towarzystwa Ta
trzańskiego urządzeniem dwóch wycieczek, a mia
nowicie do Żabiego ) na Czarnohorę, według na
stępującego programu!

A) W y c i e c z k a  do Ż a b i e g o .
Dnia 20. lip* a b. r. rano o gudzinie 5. wy

jazd z Kołomyi podwodami przez komitet z mó- 
wionemi (po 4 osoby na jednym wózku). Droga 
wiezie przez Jahłonów, Fj»tyń (znane miejsce ką 
pielowe) do Kossowa, gdzie się okoio godziny 10,

rano stanie. W Rossowie nastąpi zwiedzenie saliu 
i wspólny obiad na tras ie . Wyjazd z Kossowa 
około godziay 2. popołudniu; przybywa się do Ża
biego około 8. godz. wieczorem, tamże kolacja i 
nocleg.

Dnia 21. lipca b. r. po śniadaniu zwiedzanie 
Żabiego, zkąd prześliczny nadzwyczaj przedstawia 
się widok na Czarnohorę. Po śniadaniu okuło godz. 
10. wsiadają turyści na tratwy i spuszczają się 
Czeremoszem wzdłuż granicy Pokncia i Bukowiny 
(w narzeczu Hucułów „Polrzczyna“ i „Wołoszyna*) 
do Kut. Podróż tratwami potrwa około pięć go
dzin ; na tratwacn iniadanie, a w Katach około g. 
3. popołudniu wspólny obiad. Powroi do Kołomyi 
tegosamego dnia na noc.

Koszta tej wycieczzi dwudniowej, którą się 
odbywa wózkami i tratwami, w której więc i ko
biety ndział wziąć mogą, obliczone cą na 8 zł. — 
Uczestnicy walnego zgromadzenia, chcący w tej 
wycieczce wziąć udział, raczą najpóźniej do dnia 
5 lipca b. r. przesłać powyższą kwotę na ręce 
p, Czechowicza, sekretarza Towarzystwa pedagogi
cznego w Kołomyi za przekazem pocztowym, a za 
okazaniem recepisn pocztowego, otrzymają w biu
rze informacyjnem (w ratusza) bilet na wycieczkę. 
Dla npzrjjemnienia tej wycibczki, postara się komi
tet urządzający o muzykę, a nadto zajmie się wy
najęciem podwód, arządzeoitm wspólnych śniadań, 
obiadów i wieczerzy, i umieszczeniem turystów na 
nocleg w Żabin, tak że uczestnicy wycieczki, pa 
opłaceniu powyższej ryczałtowej kwoty, żadnych 
innych nie potrzebują ponosić wydatków podczas 
tej dwudniowej wycieczki.

B) W y c i e c z k a  n a  C z a r n o h o r ę .
Wycieczka ta obliczona jest na pięć dni i po 

łączona z niejakim trudem, albowiem ud Żabiego 
począwszy, odbywać się musi wierzchem na koniaoi. 
hucuł kich. Program tej wycieczki jest następujący:

W fjazd z Kołumyi wspólny dnia 20. lipo* (jak 
puwyżej); zaś dnia 21. lipca około godz 10. rano 
nad Czeremoszem pożegnanie turystów, wracają
cych tiatwami do Kut, a następnie wyjazd wierz
chem w góry przez Kostryce na nocleg do schro 
niska Tow. Tatrzańskiego pod Szpyciami.

Rano dnia 22. lipca po śniadania wyjście na 
szczyt, zwany Szpyciami,^tamże powitanie przez du- 
legatów oddziała StanisławówsJdogo Tow. Tatrzań
skiego na granicy terytorjum oba oddziałów, a na
stępnie przejazd konno wzdłuż granicy węgierskiej 
prrez Czarnohorę i przez cyple Danciurz, Howerla, 
Pohane Misce i Pip I# a n ; w końca zejście do 
schroniska nad Ozerem na nocleg.

Nazajutrz dnia 23. lipca powiót konno przez 
Zeleue do Żabiego na nocleg.

Dnia 24. lipca rano spuszczenie się na tra
twach Czeremoszem do Kut na obiad, a na noc po
wrót do Kołomyi.

Za udział w tej pięciodniowej wycieczce usta
nowił komitet kwotę 14 zł., która posłużyć ma na 
opędzenie wszystkich wydatków.

Cncący w tej wycieczce wziąć udział, raczą 
posłać powyższą kwotę najpóźniej do dnia 5. lipca 
b. r na ręce p. Czechowicza, sekretarza Tow Pe
dagogicznego w Kołomyi za przekarem pocztowym, 
a bilety na wycieczkę odbiorą sobie za okazauiem 
recepiua pocztowego w binrze informacyjnem w Ko
łomyi podczas walnego zgromadzenia Towarzystwa 
Pedsgogicznego.

Komitet zmuszony wcześnie poczynić potrzebne 
przygotowania do tych wycieczek, nie mógłby pó
źniejszych zgłoszeń nwaględuić: nprasza przeto & 
ścisłe zastosowanie się ńo powyższego terminu.

\\ b Lwowie duia 2. mia 1882.
Z Zarządn głównego Tor arzyztwa Pedagogiczne ę 1.

M  ra p u  i im m i
Dnia 26. maja.

* Termometr wskazuje 25 stopni ciepła w po 
ładnie. Powietrze nadzwyczaj parne i można się
spodziewać deszczu.

* (b.) T eatr. P. Królikowski traktują Shylvka 
tragicznie, robi z weneckiego żyda fignrę demoni
czną, nosobieuie pogardzanego Izraela, n którego 
po nad wszy8tkiem górnje chęć zemsty nad znie
nawidzonymi chrztścianami; gra jego przejmuje wi
dzów i bndzi prawdziwą grozę. 3t$ra to szkoła, 
kió;a nie wytrzymnjs krytyki. „Kupiec wenecki** 
pomimo kilka dramatycznych sytnacyj, ma wszelkie 
cechy komedjf, sama fabuła o wykrojeniu fan*a 
mięsa jest anegdotką pozbawioną prawdziwie dra
matycznego pierwiastku, a rozwiązanie jej za po
mocą (mówiąc po warszawska) wzięcia „na kawał* 
przez przebraną za adwokata kobietę, rnmo swojbj 
przebiegłości wcale gmpiego żyda, jest prawdsiwie 
krotofilnem. W całej sztuce markował Szekspir ele
ment komiczny, nie brak go nawet w dwóch dra
matycznych scenach, w rozmowie z Tubalem i scenie 
przed sądem. W hSkąpcn“ Moliera także są Sceny, 
w których namiętne zamiłowanie grosza doprowa
dza Harpagoaa do dra,-aatycznej prawie ekstazy — 
a jednak m y l^y  się ten artysta, któryby ohcia1 
Harpfg°na roD1ć tragicznym. Bez zaprzeczenia nad- 
a wyczaj ttoino grając Shyloka utrzymać środek 
między trywialnością a dramatycznym nastrojem — 
rzecz to godna największego artysty, p Królikow
ski jeduak biorąc Shyloka jednostronnie nie m ul 
sposobności wznieść się na ową artystyczną wyżynę. 
Jak we wszystkich redach, tak i w „Kupcu* p. Kró
likowski miał chwilą bardzo szczęśliwe, szczegóły 
wypr icowane bardzo misternie, pozował bardzo pię
knie, nie możemy jednak tej jego kreacji nawet 
porównać z innemi z tego powoda, że podlag na
szego zdania brakło jej prawdy.

Ensemble był fatalny, a całość przedstawienia 
robiła wrażenie pierwszej próby. Stracił na tem 
najwięcej p. Królikowski, gra jego nie mogła bo
mem wy' tąpić plastycznie, bo nie miał otoczenia, 
któreby grą swoją interpretowało grę jego. Grano 
przy tem „Knpca* w bardzo niezręcznym skreślenia. 
Z pomiędzy artystów grających drugorzędne, role 
zaszczytnie '"'J szczególni! się tylko jeden p. Szo- 
bert (stary Gobbo), którego po raz pierwszy wi
dzieliśmy w większej roli charakterystycznej. Młody 
ten artysta ma talent i przyszłość przed sobą — 
rzeczą dyrekcji dać mu spo obność rozwinąć ów 
talent i zamiłowanie do sztuki.

* Muzyka kościalna. W sobotę o godz. 1 2. na 
nabożeństwie majowrm wykonane zostaną w kościele 
katedralnym nowe ntwory p. W. Czerwińskiego 
„Omni die, dic Mariae“, „Zdrowa1 M,'.rjV* i „ i w  
Maria Stella* przez pana Gerbioz- i jego mał
żonkę.

* HM izcźęśliwy wypadek. Dnia wczorajszego 
około godz. 3. popołudnia spadł w skntek własnej 
nieostrożności z rnsztowania 2go piętra badającego 
się klasztoru Franciszkanek przy nl. Korkowej Jó- 
zel Romanowski, 24 lat liczący mnrarz, którego 
ciężko uszkodzonego, w stanie nieprzytomnym od
wieziono do jego własnego pomieszkania.

* Na nleuzielnym festynie Tow. „Rodzina** 
pod protektoratem księżnej Sapfeżyny, będą, jak 
nam donoszą, sprzedawane wyroby krajowe z J a 
rosławia, Rozdołn, Rymanowa i Zakoptnrgo, ca po
winno zachęścić nnbliczaóść do wzięcia jak najli
czniejszego w nim adzlałn. Obowiązki gospodjń ra-
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czyły priiyjąA: pp. Bocskaj, Włodzimirzowa hr.
; Dzieduszycka, Karolowa Gromanowa, br. Heydlowa, 
Tadeuszowa Krobicka, Wiktorowa Marszaikiewiczo- 
wa, Piotrowa Miąezyńska, Bolesławowa Mikulińska, 
Mar ja Niedziałkowska, Stanisiawowa Niemczynow- 
*ka, Zenoaowa Rojkowa, Jnlianowa Szemelowska, 
księżna Thurn-Taxis.

* P o ra n e k  d ram a ty cz n y , śp. Marjan Dworski 
Pozostawił żonę i sześcioro dzieci bez utrzymania, 
dołożenie tycb biednych istot okropne. Artyści te
atru naszego powzięli zamiar urządzić poranek dra
matyczny ua rzecz wdowy i sierot. Spodziewamy 
się, że publiczność pospieszy licznie na to w całem 
tego słowa znaczenia dobroczynne przedstawienie. 
Kie ly się ono odbędzie tndzież program podamy 
później.

* Gdzie to  nie m a P o laków  ? Pod tytułem 
ętirysantkemum wychodzi w Japonii dziennik an
gielski. W numerze z 21. lutego dziennik ten umie
ścił artykuł o szkołach miejscowych, podpisany 
Przez... Izdebskiego.

* Ś w ię ta  ży d o w sk ie . Przedwczoraj i wczoraj 
S chodzili 'izraelici Zielone Św iątki. Buch kupiecki 
w dzielnicach żydowskich u sta ł i to przyczyniło 
się do uw ydatnienia w mieście pew nego, może nie 
•iardzo pożądanego szczegółu. N ajobojętniejszy 
przechodzień m usiał zauważyć mnóstwo fizjonomij 
semickich ogorzałych bez t. zw. pejsów, w m o
skiewskich czapkach.. P rzy  święcie, wszystko, co 
się zaaklim atyzow ało  we Lwowie, lub ak lim atyzo- 
^ać poczyna, a co w codziennym ruchu uchodzi z 
pod uw agi, w ypłynęło na wierzch. N iebardzo po 
cieszający to przybytek. Dowcipni zauw ażali, ie  w 
dniach żydowskich Zielonych Św iąt, mogli byli 
Lwowianie obchodzić zesłanie... izraelitów  m oskiew
skich. Niewesołe święto. M amy ich sam i dość, 
szczycimy się, że ich m am y, kiedy mówimy o d a
rn ie , szej to lerancji, kiedy oni o te in  z wdzięczno
ścią w spom inają, lecz zawiele zaszczytu w ty m  
kierunku byłoby w każdym  razie za wiele, i w 
tym  w ypadku chyba nie sprawdzi się przysłowie: 
»od przybytku głowa nie boli“

B ijący dowód na to, że nam  przybytku nie 
potrzeba, dostarczył nam  wczoraj S tanisław ów . 
M iasto całe ja k  w ym arłe —  z powodu św ięta iz ra
elitów. Najm niejszego ruchu, śladów życia dostrzedz 
nie było m ożna. Zaledw ie k ilka  sklepów chrześeiań- 
skieb kupców i kilka restauracji, i trafik  było o- 
tw artych. N ietrudno sobie to w yobrazić, skoro w 

. samem m ieście tylko cztery dumy m ają właścicieli 
chrześcian Od przybytku może będzie boleć głowa 
—- i n iety lko głowa.

* Powodzie. Prnt wezbrał po północy z d. 19. 
na 20. b. m. do niebywałej wysokości pod Bor- 
■zczowem niedaleko Zabłotowa, przyczem cztery 
domy zniesione .'zostały 1 utonęła trzechletnia córka 
szynkarza Tillingera. Rzóka otworzyła sobie nowe 
koryto środkiem wsi Borszczowa, odłączywszy 23 

''■domów od pozostałej części wioski. Na szczęście 
^oda szybko opadła.

W Zablotowie woda podstąpiła pod domy niżej 
Położone, a we wsi Trójcy zabrała dwie chaty, w 
°bn tych miejscowościach jednak nikt życia nie 
Stracił.

Bystrzyca czarna i złota w Stanisławowskiem, 
doszły do niezwykłej wysokości, wystąpiły z brzę
ków, pozalewały grunia i ogrody i zamuliły zboża 
prawie do szczętn. Najwięcej ucierpiały gminy Cho
daków  i Wofoczyniec, gdyż w znacznej części po

stradały zasiewy ozime i jare. .((?. Iw.)
* Burza w szklance wody. Walka jaka od

biejakiego czasu toczyła się w spokojnym zwykle 
Krakowie, o odstąpienie kawałka plantacji pod bu
dowę nowego gmachu uniwersyteckiego, zakończyła 
*ię nareszcie uchwałą Bady miejskiej zapadłą na 
Posiedzeniu 24. b. m. Po przeszło trzechgodzinnej 
Oader ożywionej dyskusji, przyjęto wniosek sekcji, 
aby odstąpić pod budowę uniwersytetu 286 sążni 
kwadr, plantacji, w zamian za inny kawałek grun
tu (404 g^żni kw.) mogący posłużyć na rozszerze
nie plantacji po drugiej stronie projektowanej bu
dowli. Głosowanie odbyło się, n a  p o w s z e c h n e  
ż ą d a n i e ,  imiennie : na 46 obecnych radców, za 
Wnioskiem głosowało 29, przeciw 17.

Dla dokładniejszego zrozumienia tej sprawy 
Pozwolimy sobie przytoczyć następujący wyjątek z 
distn marszałka Zyblikiewicza do wiceprezydenta 

Krakowa:
„Wielmożny pauie !
Z wielką przykrością dowiadnję się, że w wa- 

S!!ęj Badzie miejskiej są członkowie, którzy dla u- 
Mwersytetn Jagiellońskiego nie choą odstąpić ka
wałka plantaoyj. Zjawisko to bardzo smutne, bo u- 
'hwersytet nie jest instytucją obecnego rządn, aby 
•bóg} służyć za przedmiot opozycji przeciw rządo
wi, lecz jest inBtytncją narodu polskiego. Wszakże 
Nałożył go Kazimierz Wielki i Władysław Jagiełło 
dla ówczesnych i następnych pokoleń, przetrwał 
*óżne koleje losu i zjednał sobie W świecie tyle 
^baczenia i poważania, że mocarstwa europejskie 
ha kongresie wiedeńskim w r. 1815 poświęciły mu, 
Jakby jakiemu państwu, osobny artykuł w trakta
cie wiedeńskim. Czy podobna przypuścić, aby in
stytucja ta znalazła ooecnie mniej poszanowania u 
lsWoieh, jak u cudzoziemcowi*

„Rząd austrjacki obchodził się dłngi czas po 
Macoszemu z uniwersytetem, skąpił nań pieniędzy 
S wolał założyć w Czerniowcach osobny niemiecki 
Uniwersytet, niż poświęcić kilkakroć stotysięcy na 
Wdynki dla naszego uniwersytetn niezbędne, a gdy 
*ię nareszcie zdobył na fundusze do budowli po
trzebne, czyż podobna przypuścić, aby Bada mia
sta poskąpiła, mu kawałka plantacyj.

„Przypomnij pan swoim kolegom w Radzie, że 
Kazimierz Wielki nfnndowawszy uniwersytet, za
wezwał był ówczesną reprezentację miasta Krako
wa do przysięgi, iż miasto będzie zawsze otaczało

tę instytucję swoją pieczą i troskliwością i magi
strat wykonał tę przysięgę; czyż podobna przypn 
ścić, aby dzisiejsza reprezentacja miasta stała się 
wiarołomną i wielkiemu naszemu królowi i owej 
przysiędze ?<!

* P. Feliks Wesołowski, dyrektor polskiego 
teatru w Petersburgu, zamieścił list otwarty w 
dziennikach warszawskich, z którego wyjmujemy 
następujący ustęp, cnarakteryzujący stanowisko te
atru polskiego w Petersburgu :

„Teatr polski, wcale nieznany w Moskwie, ma 
jednak swoją znaczną i znaną kartę historyczną. 
Petersburg widział i ouenił wszystkie artystyczne 
znakomitości świata, aie nie ma żadnego pojęcia, ani 
o pisarzach dramatycznych polskich, ani o scenie 
polskiej, ani o artystach ani o artystkach polsnich, 
a jednakże Petersburg powlnionby wiedzieć o tem, 
że nasza polska Sara Bernhardt, pani Helena Mo
drzejewska, przeniosła sławę artystki polskiej na 
drngą półkulę świata, że Francuzi pragnęli mieć 
Żółkowskiego na scenie Comedie francaise w Pa
ryżu, aniemogąc go zdobyć, jechali umyślnie z Pa
ryża do Warszawy, aby oglądać tę znakomitość 
komedji polskiej, — że panna Deryng zachwycała 
Czechow w Pradze, że nareszcie, imiona Królikow
skiego, Rychtera, Rapackiego i innych są powsze
chnie znane.

„Założyciel teatru polskiego w Petersburgu pra
gnąłby pokazać inteligentnej społeczności moskiew
skiej dzieła oryginalne pisarzy dramatycznych pol
skich, zaczynając oi nestora komedji polskiej, Fre
dry (ojca), aż do ostatnich czasów i odsłonić przed 
publicznością moskiewską nieznaną jej dotąd pano
ramę wszystkich współczesnych znakomitości sceny 
polsk-ej.

„Wobec takiego zadania teatru polskiego w Pe
tersburgu, teatr ten powinien mieć przeważnie re
pertuar sztnk oryginalnych polskich promienieją
cych życiem i talentem. Za tem iść mogą, kiedy 
niekiedy, małe, obce, ale dobrze spolszczone sztuki, 
lecz z takim talentem odgrywane na scenie, abyś
my mogli wytrzymać porównanie krytyczne tych 
sztnk z teatrami petersbnrgskiemi: moskiewskim,
francuskim i niemieckim i nie stracili na tem po
równaniu.

„W czasach zaś przybycia do Petersburga wy
żej wymienionych koryfeuszów naszej sceny pol
skiej na gościnne występy, o co ich gorąco prrsić 
nie omieszkamy, wolno nam będzie dawać sztnki 
powszeebue wyższo w rodzaju „Hamleta", „Święto 
szka", „Zbójców" 8zyllera i innych; — wolno nam 
będzie nbiegać się na tem szerokiem pola sztnki o 
właściwe dla n<*s miejsce i domagać się tego, aby 
inteligencja moskiewska, łącznie z surową krytyką 
teatralcą, miały możność ocenić i uznawać nasze 
talenta polskie, nietylko przez porównanie z talen 
tami miejscowemi, ale i przez porównanie z talen
tami enropejskiemi, znanemi w Petersburgu.

„Nieznajomość języka polskiego niewiele tn sta
nowić będzie, inteligentni Moskale knpnją jnż gra 
matyki polskie, aby się nażyć języka dla zroznmie 
nia teatru polskiego, którego przyjście witają ze 
współczuciem.

* Konfiskata. Urzędnika nr. 10. z d. 25. bm 
c. k. prokuratorja skonfiskowała za artyknl p. t. 
„Ważny powoi do wstrzymania awansów urzędni 
ezych". Drugi nakfal redakcja zarządziła.

* Muzeunu hr. Dzieduszyokiego, ulica Teatralna 
otwarte w środą i sobotę od 11. z rana do 3. go
dziny popoind., w święta i niedziele od 10, do 1. 
godziny.

* Muzeum przemysłowe w ratusza codziennie 
od godz. 9. do 1.; w poniedziałek £0 c. w inne 
dnia 20 c.

* Muzeum Zakłada im. Ossolińskich codziennie od 
geds. 9 do 1.

* Jutro W sobotę: Św. Jana Pap. — Św. Pa- 
ckomyja.

* Wiadomości policyjne z dnia 25go b. m.: 
Skradziono: Pani G. D. z pom. 1. 7 ul. Farmań- 
ska 5 łokci snksa kolom bronzowego i 5 par spo
dni włącznej wart. 20 zł. — Panu K. P. z piwni
cy ul. Wałowa 80 butelek wina wart. 100 zł. Je
dnego sprawcę tejże kradzieży Michała Barszcza 
wraz z 6 butelkami wina ujęto.

ży. Wyście nam dali Dąbrówkę — mówił — wy
ście przynieśli do nas religię, my dziś za to idzie
my ręka w rękę z wami pomagając wam do odzy
skania waszych praw. Ze szanujecie wasz język 
dowodem tego radość wasza z otwarcia uniwersy
tetu w Pradze, w którym w ojczystym języka wam 
będą wykładać — szanujcież go zawsze podobnie 
ak my nasz szanujemy, bo tylko ten naród stać 

może siLie, który potrafii szanować język i wiarę 
swych przodków. Podobnie przemówił pan Krypia- 
kiewicz reprezentant „Ogniska*. „Bądźmy jddni — 
bądźmy zgodni — ale każdemu pozostawmy jego 
mowę, jego język. Dotąd znamy się za mało może, 
toż powinnością naszą jest starać się poznać, a gdy 
się poznamy, będziemy się kochać i szanować.

Bnrza oklasków była odpowiedzią na przemó
wienia Polaków — powstali wszyscy i ze stn piersi 
ozwała się pieśń „Jeszcze Polaka nie zginęła" — 

choć każdy inne wymawiał słowa to nuta — to 
myśl była ta sama.

Wielkie wrażenie wywarło niemieckie przemó 
wienie delegata katolickiego niemieckiego towarzy
stwa „Austria". Delegat ten p. Mudrich mówił 

Nazywają nas (Niemców) zdrajcami za to, że nie 
chcemy nitomn narzucać niemieckiej mowy — na
zywają nas zdrajcami za to, że pragniemy, aby 
Polak, Czech, Basiu, Kroat i Niemiec pracowali 
jak bracia obok siebie — aby szannjąc się nawza 
jem zachowali swoją mowę i swoje zwyczaje. Miej
my nadzieję jednak, że ilea pojednania, którą my 
reprezentnjemy odniesie zwycięztwo. Mówcy prze
rywano co chwila oklaskami — a my z raszej 
strony dodamy, że takie słowa warto złotemi zapi
sać głoskami.

Następnie przemówił pan Zelei.-i z Pragi. W 
przemowie swojej zwrócił się do Polaków. „Oni" — 
mówił „pokazali nam jak się walczy o swoje pra
wa" ! Mówił o gościnności Polaków, o ich sympatji, 
którą Czechom nie słowem lecz czynem okaznją, i 
prosił, aby ten stosunek pizyjaźny pozostał na wieki 
nienaruszony.

Po nim przemówił pan Absdiejew deputowany 
tow. bułgarskiego — wyrażając nadzieję, że uni
wersytet czeski stanie się niedłngo jednem z euro
pejskich ognisk cywilizacji.

O godzinie 2. zakończyła się uczta, której pa
mięć w sercu każdego uczestnika pozostanie na 
dłngo, która dla wszystkich będzie dowodem, że 
każdy Słowianin ceni swoją ojczystą mowę i że 
chyba wraz z życiem da ją  sobie wydrzeć.

— (K '.) Z Wiednia. ( Wieceorek Towarzystw 
słowiańskich,) /  powodu ostatecznego załatwienia 
sprawy czeskiego uniwersytetu, odbyła się dnia 22. 
b. m. wspólna nozta zaaranżowana przez Spółek 
akad., w której wzięli ndział reprezentanci wszyst
kich towarzystw akademickich słowiańskioh, i wiem 
posłów czeskich. Żebranin przewodniczył p. Riedel 
wiceprezes Spolka, który powitał zgromadzonych z 
serca płynąeą mową, zwiastnjąc im radosną nowi
nę — nową epokę w narodowem życia „Czech". 
ZaledwieJ skończył a z piersi kilkuset zebranych 
wzniosły się okrzyki: „Slaya! Zivlo! Niech żyją! 
Mnohaja lita! i inne. Mnzyka zagrała narodowy 
hymn czeski i zmowa nowe podniosły się okrzyki.

Z przemówień, któreśmy słyszeli notujemy na
stępujące. W imienin „Zwonimira" towarzystwa 
kroackiego przemawiał pan Ante Bińuchini prezes 
tegoż towarzystwa, następnie Despotowicz repre
zentant serbskiego towarzystwa „Zoria". Obaj gra
tulowali Czechom odniesionego przez nich snkcesn 
wyrażając nadzieję, że uniwersytet czeski stanie 
się ogniskiem słowiańskiej młodzieży. Następnie 
przemówił deputowany Bukowiny, p. Knkoryszkow 
nie w ruskim ale w moskiewskim językn. Słuchano 
go obojętnie, a nawet niechętnie zwłaszcza gdy wy
raził życzenie, ażeby wszyscy Słowianie mieli wspól
ną mowę — jeden język, którym naturalnie mu
siałby być moskiewski.

Po nim przemówił p. Ostaszewski - Barański, 
akademik ze Lwowa, w imienin polskiej młodzie- 
iwiiiihi iiiiiasni 11 ii u liiiiliiim iiiiw m iiw — ■■■■!!■■■

Nerer Gai. te  i mit wiatom.
Podaną przez nas wiadomość o nacisku, jaki 

sztab jeaeralny moskiewski kładzie na budowę 
kolei Brzesko-Pifiskiej, potwierdzają teraz wszy
stkie relacje nadchodzące z caratu. W tych 
dniach wyjechała już z Petersburga do Pińska 
partja inżynierów dla trasowania linii i przystą
pienia natychmiast do robót ziemnych. Gołos 
donosi, że od tej głównej linii, która z Brześcia 
przez Pińsk podąży do Brianska, przeprowadzo
ną zostanie boczna odnoga, mająca za zadanie 
połączyć tę linję z linją kolei Brzesko-Kijow
skiej. Połączenie to nastąpi na stacji Żabinka.

** *
Z Urodna piszą do petersburgskich pism że 

między tamecznymi żydami panuje straszny' głód.

Leon Say, którego dymisja takiego strachu 
napędziła żydom i giełdziarzom, pozostaje w ga
binecie francuzkim. Izba nie cofnęła wprawdzie 
swojej uchwały co do zmiany podatku od wina 
ua podatek od alkoholu, alb ogromną większo 
ścią uchwaliła nazajutrz porządek dzieuny, w 
którym wypowiedziała, że poprzednia jej uchwa 
ła nie wyraża bynajmniej niezaufania do mini
stra  finansów.

** *
Wiedeń d. 26. maja. (Pryw.) Sejm styryjski, 

zbierze się d. 14. czerwca. W czerwcu też zbio
rą się sejmy tyrolskie i gorycki, a może i gali
cyjski.

Petersburg d. 26. maja. (Pryw.) Lorys-Me- 
likowa uważają za prawdopodobnego następcę 
Ignatiewa. Ignatiew wpadł w niełaskę u cara. 
Gar posądza go, że wraz z swoją kliką dąży do 
sprowadzenia anarchii, tudzież do celów auti- 
dynastycznych a zwłaszcza wrogich domowi Ro
manowów. Wczoraj przyjmował car Lorys-Meli- 
kowa. W ostatnich tygodniach Ignatiew dwakroć 
napróżno upraszał o audjencję u cara

Wiedeń d. 25. maja. Posiedzenie Izby po
słów. Minister finansów przedkłada wniosek o 
pożyczce loteryjnej dla austrjackiego Towarzy
stwa Czerwonego krzyża, który na wniosek hr. 
Grocholskiego z pominięciem wszelkich formal
ności przyjętym zostaje. Komisja przemysłowa 
przedkłada przedyskutowaną już w jej łonie u- 
stawę. — Tomaszcznk uzasadnia swój wniosek 
o zmianę ustawy prasowej. P* Sehónerer zacze
pia wyroki sądów. Prezydent przywołnje go do 
porządku. Minister Prażak zbija zarzuty Schone- 
rera; rząd nie ma nic przeciw odesłaniu wniosku 
jego do komisji prawniczej.

Wniosek p. Tom&szczuka w sprawie inter
wencji §- 28. ustawy prasowej odsyła Izba do 
komisji dla prawa karnego; tudzież przystępuje 
do uchwał Izby panów w przedmiocie noweiii 
legalizacyjnej; a nad wnioskiem p. Loblicha, 
względem osunięcia konkurencji rękodzielniczej 
zakładów karnych, przechodzi po długiej rozpra
wie do porządku dziennego. Sprawozdania pety
cyjne usunięto z porządku dziennego, poczem 
prezydent Izby, dr. Smolka oświadcza, że dnia

następnego p o s i le n ia  oznaczyć nie może, tylko 
wynurzyć nadzieję, aby posłowie tymczasem zdro
wo i wesoło zabawili się w kole rodzinnem. 
(Braw o!)

Wiedeń d. 26. maja. Wiener Zeitung ogła
sza reskrypt cesarski do hr. Beusta, zezwalają
cy na jego prośbę o uwolnienie z posady amba
sadora w Paryżu i przeniesienie w stan spo
czynku; tudzież wynurzający mu najzupełniejsze 
uznanie i dzięki za znakomite usługi, świadczo
ne cesarzowi, dyuastji i ojczyźnie.

Budapeszt d 25. maja. Izba posłów ukoń
czyła ogólną rozprawę nad kredytem pacyfika- 
cyjnym.

Paryż d. 25. maja. Dzienniki donoszą, że 
mocarstwa uchwaliły, że bez interwencji militar
nej, dokonanej za pomocą wojsk tureckich, obejść 
się nie będzie można. Jednakże doniesienie to 
wydaje się conajmniej przedwczesne.

Londyn d. 26. maja. W Izbie posłów oświad
cza Dilke, iż Anglia i Francja ciągle wierzą, 
że polityka, jaką ułożyły ua przyszłe wypadki, 
uzyszeze przyzwolenie mocarstw i Porty. Poczem 
zaczęła się szczegółowa rozprawa nad projektem 
ustawy irlandzkiej.

Konstantynopol d. 26 maja. Ambasadorowie 
Francji i Anglii, Noailles i Dufferin odpowie 
dzieli na okólnik Porty z d. 17. b. m. następu
jącym identycznym komunikatem: Francja i An 
glia nie zamierzają wojskową wyprawą do Egip
tu ubliżać prawom sułtańskim. W razie potrze 
by odwołania się do władzy udzielnej, udadzą 
się do Porty. Dotychczas prawa sułtana nie są 
zakwestjonowane, zatem i interwencja Porty nie 
jest potrzebną. W danym razie Porta zawezwa
ną zostanie do uczestnictwa. Francja i Anglia 
spodziewają się, że podniesione w okólniku Por
ty nieporozumienie nchylonem zostanie. — W 
sprawie danajowej przystała Porta na wniosek 
Barrera pod warunkiem, abylpełnowocnietwa ko
misji danajowej przedłużone zostały, a aby dele
gatów Bułgarji mianowano za pośrednictwem 
Porty.

Kair d. 26. maja. Jeneralui konzulowie fran- 
enzki i angielski doręczyli prezydentowi gabine
tu urzędowo ultymat, żądający, aby Arabi bej 
został do czasu wydalony z Egiptu z pozosta
wieniem mu stopnia i płacy, a Ali basza i Ab- 
dalia basza, aby zostali internowani wewnątrz 
Egiptu z pozostawieniem im stopnia i płacy, tu 
dzież dymisji całego gabinetu. Nota powiada, że 
Francja i Anglia chcą utrzymania status quo i 
władzy chedywa, i będą się starały  nakłonić 
ehedywa do wydania powszechnej amnestji, któ 
rej też ścisłego wykonania dopilnują.

Wiedeń dnia 26. maja. Fremdenblatt podaje: 
Cesarz przyjmując deputację, która przybyła 
Pilzna czeskiego za przyjęcie tamtejszego gimna
zjum na koszt państwa, rzekł do posła Krofta, 
pochwalając pilność Rady państwa, iż nieprzypo- 
mina sobie, żeby w ciągu której sekcji tyle zdzia
łano co w ciągujteraźniejszej.

* **
Tylko w jednej części wczorajszego num eru 

drukowane.
Wiedeń dnia 25. maja. (Urzędowe). Fmp. 

Juvanowich donosi dnia 24. bm. Dla oczyszczenia 
Krywoszy z pojawiających się tam na nowo band po
wstańczych, wyruszyła na dn. 20 bm. 49. dywizja, 
poparta oddziałami 44. dywizji, które Orien i Yu- 
cizub zajęły, ku Bielogórze, poczem 15 powstań
ców z Pazny spędzono. Tymczasem nadeszło dn. 
21. bm. z Cetynii doniesienie, że w nocy dn. 21. 
bm. powstańcy z Krywoszy, Ledenicy, I M , a w 
nocy dn. 25. bm. także i z Orahovaca na te- 
rytorjum czarnogórskie pt zeszedłszy, tam rozbrojeni 
i do Niksiczu odprowadzeni zostali. Tak samo po
stąpiono z powstańcami z Zubci i Kruzeviey, któ
rzy dn. 22. bm. granicę czarnogórską przekroczyli.

Bliższych szezegółów, równie jak i potwier
dzenia ze strony dowódzcy dywizji dotąd jeszcze 
nie otrzymano. Rozpoczęty pochód dla oczyszczę* 
nia kraju odbywa się więc dalej._______________

HOTEL, A N G iE lS k l: T Snchodolski ze Sła
wny. J . Horodeński z Krnchela. J. Abgarowicz z 
Łuki M. Niewiadomski z Isakowa. £ . Wołodkie
wicz z Rohatyna.

HOTEL WARSZAWSKI: A. Bielecki z Do- 
msszowa. W. Międlecki z Bóbrki. W. Małobęcki z 
Suehodola.

HOTEL LAZARUSA: A. Weissberg z Elisa- 
betgradu. M. Cylinder z Odessy. M. Herschthalj J. 
Turat i W. Klahr z Wiednia. Dr. J. Wohllerne*' 
z Drohobycza.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E  
p o d ł u g  z e g a r a  I w o n s f i i e g A  

„ przychodzą do Lwowa-.
Z KRAKOWA, o godz. 5 min. *0 rano pociąg pospieszny 

O godziwe 9 mw. 27 wieczór pociąg osobowy o go 
dzime 11 min. 29 przód południem mieszany.

Z CZERNIOWTEC: o godzinie 10 min. 0 wieczór poc ag 
pospieszny; o godz. 4 min. 5 .ano pociąg mieszar.V, 
godz. 8 min. 62 po południu pociąg mięśzany.

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzeo w Podzamczu o godzi, 
nie 3 min. 18 rano i o godz. 3 min. 56 popołudniu 
pociąg mięszany.

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec główny lwowski o go
dzinie 10 min. 30 wieczór pociąg pospieszny, o go
dzinie 3 min. 60 rano pociąg osobowy, o godzinie 4 
min. 12 po połndnin pooiąg mięszany.

ZE STANISŁAWOWA: na Stryj, rano o godzinie 8 mi
nut 25, wieozór o godz. 8 min. 20.

OdeLodzą ae Lwowa:
DO KRAKOWA: o godzinie 10 min. 50 przed północą 

pooiąg pospieszny; o godzinie 4 min. 53 rkno pociąg 
osobowy, o godzinie 6 minut 9 po południu pociąg 
mięszany.  ______  _________

76 45
77 10 

119 75 
180 80 
134 -  
174 
146 76

W iedeń 24. m aja

Powszechny dług pań
stwa (za 100 złr.)

(fStenty austr. w bank. 6 pro.
„ Ł „ w srebrze 5 „

« • 18M po 250 zł.w.a. 4 pr.
Ł p  1860 „ 600 „ „ „6  ,

1860 .
?V3 1864 „ 100 „ „ „ . .
Listy aust. dom po 120 zł. 6 pr.
*Wta złota pro. . . ,

Obligacje indemnizacyjne 
(za 100, złr.)

galicyjskie . . . . . .  100 60
Bukowińskie...................... 99 —

Inne publiczne papiery.
Węgierska renta złota 6 pr. po
>100 złr. w. a..................
"Zgierska poi. kol. po 120 zł.
>5 prooentowa . . . .  
i; (gierska po *. po 100 złr. 

ftr«oka pożycz, kol. po 4®/, fr.

Akcje bankowe.
f a 10-*™*1- P° 200 i 120 zł. ,

A‘°t* Ges. 200 zl. L' 
j kredytowy dla handlu I 

J . k? r?9“ y*łu . . . .

, «Wad kred. węgier. 200 —.
"  aitszo-austr1° “00 złr.

ptacą| ząaa 
ułr. w. a.

119 86
184 50 
118 26

1S6 75 
246 60

843 70 
200 złr. |S38 75

l5o —

76 60
77 25 

120 25 
181 20 
184 50 
174 50 
148 -

101 
99 50

120  -

136 — 
118 76

127 — 
247 50

343 90 
389

S60

GaUoyjski bank hipoteczny
po 900 z ł . ..................

Banku aust.-węgierskiego po 
600 złr.

Verkehrsbanlc pow. po 140 zł. 
Wiedeński Bankyerein po 100 

ilr. w. a.........................

płacą | żąda.
złr. w. b-   -------

S26 — 827 ;
Unionsbank po 100 dr. . ,J27 75127 26

14b —14b 60
i

116 40116 80

Akcje kolei.
Albrechta po 200 *ł». • ■ 
AlfSldzkiej po 200 złr- ®rebr- 
EHbiety * 2°° » »im
F e r d y n a n d a  północnej po 100

złr. m. k . . . • • • 
Franciszka Józefa po

Koleigal^Karola Lud. po 200 
złr. m. k .. . • • • •

Morawsko - Szląska (oentral.
po 200 złr. . . • • ’ 

Lwowsko- Czeruiow. - Jasska
po 200 zł.......................

Austr. pół. zaoh. po 200 zł. sr.
n „ 1. B , „ 200 „

Bndolfń po 200 złr. srebr. 
Siedmiogr. po 200 zl. w. a. sr. 
Staatseiaenb.-Ges. 200 zł. wa. 
Sfldbahn po 200 zł. sr. . 
Tramwaj wied. po 170 zł. 
Węgiersko-galioyjski (Łupk.

po 200 złr......................
Węgier. półnoo..wsohod. po 

200 złr. srebrem . . . 
Węgier, zachodu. (Westb.) po 

SOO złr. w. a. • • . .

85 • -I S7 -
171 76 172 25
212 — 212 50

2713 -  .2718 -  

196 —jl»6 50 

318 75 319

27 75i 28 26

172 25 173 -  
208 50 209 — 
226 —i225 50 
170 60170 75 
164 —{164 76 
385 235 80
142 60142 75 
»27 50 227 75

159 75J16O 25

164 —[164 50 

187 50 168

L i s t y  z a s t a w n e  
(za 100 d r.)

Bodenored. allg. Oater. 5 pr. zł. 
„ * «pł. w 83 lat 6 pr. w.a.
Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. wa. 

» s * 6 „  „

Galio, bank hipot. 6 pr. wa.
„ Zakł. kr. wtoj.6 . „ '

Bank austr. węg. m. k. 5 pr. 
• ■ ■ w. a. 6 „

Obligacje pierwszeństwa 
kol. (za 100 złr.)

Albrechta po 800 zł. 5 pro.
Srebr. w. a. . .

AlfSldzka po 200 zł. ii pr. 
srebr. w. a. . .

■ 300 złr. sr. w. '». 
Elżbiety po 5 pro. sr. . .

» em- 1862 5 pr. sr. w. a. 
» ■ 1870 5 „ „ „

_ . 18725 ,  I  \
Ferdynanda pół. 6 pro. m k.

» » 5 „ w.a.

Gal. £  L. 300 A. łpbuHSŻ
„ n . em. 6 pro, .
„ III. em. 1871 300
„ IV. o. s 800 zł. (  pr.

Lwow.-Czer.-Jass.I. em.1865 
300 zł. 5 prc. sr. w. a. . 

Lwow.-Czer.-Jas. II. em. 1867 
800 zł. 5 pro. zr. w, a. . 

Lw.-Czer.-Jass. III. om. 1868 
800 zł. 6 pw- **• w- •

aoą | Żąda
Złr. w. a.

119 50
101 90
93 -  

100
102 20 
102 75 
100 50 
100 90

94 _

96 30 
103 
99 
99

100 50 
103 - 
106 50
101 50 
108 -  
100 —

94 — 

100 —  

98 75

102 20 
94 - 

100 30 
102 60 
103 25
100 76
101 10

94 30

96 70
103 50 
99 60 
99 30

101 _

104
107 --

108 80 
100 26

94 40 

100 30 

87 26

Lw.-Czer.-Jasa. IV. em. 1872 
300 zł, 5 prc. sr, w. s. 

Rudolfa po SOO zł. w.a. 6 pr
srebr. w. a................. ....

Rudolfa em. 1869 po 300 żł.
6 pro. sr. w. a. . . .  

Rndolfa em. 1872 po 800 zł.
5 pro. sr. w. a. . . .  

Siedmiogrodzkiej za 200 złr. 
8 prot.........................

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zakład kred. dla han. i przem. 
Klary po 40 złr. m. k. 
lnsbruekie prem. poi. . • 
Keglerich po 10 zir. m. k. 
Krakowska po 20 złr. m. k. 
Lublańska prem. poi. • . 
Budzińskie m. . . . . . 
Palffy po 40 złr. m. k. 
Rudolfa po 10 złr. m. k. . 
K. Salm po 40 zł. m. k. . 
Solnegrodzkie prem. poi. ■ 
St. Genois po 40 złr. m. k. 
Stanisławowska (pożyczka) 

po 20 złr. w. a. • • - 
Waldstein po 20 złr. m. k. 
WindisohgrStz po 20 zł. m.k.

Dewizy 3-miesięczne.
Berlin 100 mark . . . .  
Frankfurt 100 mark. . . 
Hamburg 100 mark . . . 
Londyn 100 fnt szterl.
Parys iflO franków .  ,  .

ł^acą
aft.

1*ąa».
W. a.

95 25
ł

95 75
100 50 100 90

100 25 100 50

10U 26 100 60

82 20 92 50

176 25 
41 50
23

176 76 
Ai — 
23 50

19 40
23 50 
42 50
88 75
20 -  
58 50
24 50 
46 75

19 SO
24 -  
43 — 
89 25 
21 —
25 - 
47 25

23 50 
30 -  
89 75

24 — 
40 25

58 60 
58 60 
58 60 

119 80 
♦7 60

58 65 
58 65
5S 65 

120 — 
47

L w ó w , z Izby handlowej, 26. maja.
I. A k c je  z a  s z t u k ę  

(bez kup. bieżącego).
Kolei galic. Karola Laawika .  316 50 319 

„ Lwowsko-Czeruiow.-Jassk. 171 —- 174 
Banku hypot gaiic. po SOO złr. 321 50 325 

„ kredyt, galic. po 200 złr. 250 255
n .  L i s t y  z a s t a w n e  za 100 złr. 

(bez kup. bieżącego).

50
50
50

ti

>t

»»
II
•»

tf
II
11

li
okres.

Galie.

10«/. pr. 

pret.

Tow. kred. galic. 5 pret. w. a.
99 ^

5
„ *

Banku hyp. galic. 6 pret.
»» ,1 ®
»» i* ^ u

Zakł. kred. włość. 6
m n 1, ,i 5 ,<

III. L i s t y  d ł u ż n a  za 
Ogólnego rolnicz. kred. Zakładu 

dla Galicji i Bukowiny 6 pret.
IV. O b l i g i  za 100 

Indemnizacyjne galicyjskie 
Obligacje komun. Zakł. kr. wł. 6% 
Pożyczka kraj. z r. 1875 po 8% 
Losy miasta Krakowa 

„ „ Stanisławowa
V. M o n e t y .  

Dukat holeudenki 
„ cesarski 

Napoleondor . .
PÓHmperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 

„  „ papierowy .
100 marek niemieckich
Srebro ............................................
Kupony w srebize

100
92

100
87

102
101

99
101

95

50
10

50

101
94

101
88

103
102
100
103

96

75
10

100 złr .

96
złr.

100 40 
100 —

101 —  

18 50 
22 50

5
5
9
9
1
1

58

54
55 
45 
77 
52 
20 
30

98

101 
101 
102 
20 
24

5
5 
9 
9 
1 
1

59 05

40
50
£0
50
50

64
65 
55 
87 
62 
22

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
W iedeń 26 maja 1882. 

godzina 1 minut 49 popołudniu.

Dziś, w piątek dnia 26. maja 1882 
p r z e d s ta w ie n ia  n ie  m a .

Jutro, w sobotę dnia 27. maja 1882 
Ostatni występ gościnny

p. J a n a  K r ó l i k o w s k i e g o
artysty teatrów warszawskich, 

na powszechne zadanie:

NARCYZ RAMEAU
dramat w 5 aktach z niemieckiego Brachrogla.

Przyjechali dnia 26. maja 1882.
HOTEL ZORŻa : S. hr. Radeni z Radzie cho

wa. K. Korytko z Snchodół. K. Szeliski z Choda- 
ozkowa, A. Agopaowioz z Trofanówki. K. Abraha- 
rnowicz z Czerniowiec. W. hr. Loguthetti z Dro- 
howyźa.

Lo»y kredytowe 176.50 
Anglo-austr, 123.50 
Kolej Kar. Lud, 317.25 
Kolej Połttd. 139,— 
Kolej Elżbiety 211.— 
Weg. Nordostb. 164 — 
Weg. obi. p. w zl. 95 75 
Kolej oiedmiog. 109 25 
Losy tureckie 27.— 
Bankrerein 114.50 
Losy wągier. 118.— 

Usposobienie: przy

Węgier, kred. &k.33l 
Unionsbank 123.10 
Nordbahn 268.— 
Kolej Alfóld. 171.— 
Kolej Lw.-ezer. 172 — 
Wied, Comnnal. 126 50 
Węg. kolej zach .  166 50 
Renta węg. 6°/0 119.75 
Bo*, rubel pap. 1.21.*/, 
Galie, indemnis* 100.50 
Marki niemiecki — — 

zamknięciu lepsze.
W iedeń , 26. maja 1882 

godzina 10 min. 40 przed południem 
Akcje kredyt. 338 90 Anglo-austrj. 124.50
Kolei Kar.-Lud. 317.75 Kolej Połudn. 140 —
Unionsbank 123.75 Napoleondor 9.50'/,
Rosyja. banku. 1.21 */* Usposobienie: mdłe 

B erlin , 25. maja 
godzina 4 minut 30 po południu 

Rosyjs. bank. 206.80 Akcje kredyt 583.50
Lombardy 248. Galicyjskie 136.40
Kolei Rumuń. 59.25 Anst. bank. 170.75

W I W  O  n i C  Z  U
o rd y n u je  j a k o  le k  a ra  s s k ła d n

dr. Klemens D ę b i c k i ,
były a- v .Jten t kliniki uniwers. Jagiellońskiego.
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J u ż  o p u ś c i ł o  p ra są  d z i e ł o  p ,  
  Z e  N k u r b n i c y

Wiedzy i i 'rawdy
oraz sprostowanie błędnie podanych faktów historycznych i wyjaśnienie 
najdonioślejszych k>astji naukowych, społecznych itp. 43 arkuszy druku 

in 80 sir. 690. Cena 3 zł. 5 marek, 2 rs. 50 kop.
Do nabycia u Adama Morawskiego w Krakowie ul. Kopermaa 1. 23 i w 

znaczniejszych księgarniach. 2488 1 - 6

2180 1—22

plasterki na nagniotkiD r ,  S C H M I D T A
d o ś w ia d c z o n e

które po kilkora" iwrm użyciu usuwają każdy nagnio 
tek bez bolu. Do nabycia w głównym a .Udzie:
G lo g n i tz ,  Niederósterreich, v. aptece J u l jn s * a  
B l t tn e r a .

Skład we LWOWIE w apt. K. MIKOLASCHA 
i w znaczniejszymi .ptakach na prowincji w Galicji.

Przy kupnie tego preparatu zechce Sz.n. Publiczność uważać na to, 
ażeby każde pudełko miało wydrukowali) markę ochronną. Cena padcłk. 
z 1% plasterkami i rogowym rozszczepem do wyciągania n<»guictkó<r 23 ct. i
Towarzystwo wzajemnego kredytu

w e  l i W O R l F  
p r z y  n i. H a l i c k i e j  1. 18. I .  p ię t r u 218 7 ?

i? wkładek oszczędności po 0° (j roczni

Biuro otwarte co dzień oprócz niedziel i świąt w god inacU od 9 do 2.

G ł ó w n y  s k ł a d
p i w a  o l o m u n i e c k i e g c

nagrodzonego medadem zasługi na wystaw'} wiedeńskiej, dla 
Galicji i Bukowiny we fLsakach i beczkach

u  E L I A S Z A  H E E I E R i ,
w e  L w o w i e ,  u l i c a  K o p e r n i k a , l i c z b a  8

C. k upi T l l T T l T m  i  Ci cesar. mtk3ykańskiego
M / M O  DO U S T  r  K I  I A  S  lekarza przytomnego ttc

dr. C. M. Fabera Ł  U  L l l i n U  Wiedeń.
J e d y n y ,  nie Jyś na wystai _,ch kwiatowych m e d a la m i  n a g r o d y  

(Londyn 1662—Paryż 1878J odznaczony, nader s k u te c z n y ,  d e l ik a tn y , ,  hyg. 
preparat do pielęgnowania ustnej i zębów, SU; dy we wszystkich znaczniejszych 
apt. kach i parfaiLoi-iach «u. U. węg. monarchii. Bezpośrednie zauiówienia najm iit j 
3 paczek po 1 zł. a. w. załatwia do wszystkiob < tron z opłatę port

F a b t i k s • s n n J t  ■ D e p o t :  2031 2 -16
w e  W i e d n i u ,  I . ,  P o s t g a s s e  2 2 .

Ciągnienie Już dnia 1 czerwca. 7 « tX

Promesy aa losy % roku
r s  A  C A Ł E  PO ŁÓ W K I

I  W  4 zł. i stempel —  zł. 2,25 i stempel.
|  ( , 7  *  f  i  Główna wygrana

złr. 2 0 0 . 0 0 0  austr. wal.
W ech R le rg esch & ft d e r  A d m ln iz t r a t io n  d e s

W ie d e ń ,  
W tt l la e i le  1 0  i  1 5 . 99Mercup*4 Ch. C o h n , 

W o l i s e i l e  10 i  1 5 ,

Chcąc zadoći; uczymó wielorakim wy
mogom , założyliśmy

wieMsiiailiffozof
w e L w ow ie ,

przy ulicy Karola Ludwil* 1, 5, 
w Lrórym zawsze utrzymywać będziemy 

w zapasie obfity dobór powozów po każdej cenie.
Przy trwałości naszych oddawna z dobrej sławy znanych wyrobów 

fabrycznych, jesteśmy w ftanie pozbywać towar nasz no najprzystępniej
szych cenach I przyjmujemy tutaj także wszelkie zamówienia 2191 11—

Schastala i Spł.
naclwo- ua fabryka powozów

mmm w
Duszność, 
onrypka,

katary. 7
uawniono i wszelkie cierpienia kana
łów oddechowych ustępują po użyciu 
KUREK LEYJLSSEUkA.

Ui

m & M L G m
Wsieh- 

kie der
pienia

nerwowe każdej chwili uetęuują po 
użyciu pis-itek antine irralgijnych 
Dra CBONIER.

W Paryżu, Skład główny r  Aptece paua Lev*sseur, rn« Ce la Ifoanalt, U.
Dostać r onią we - eh głównych aptekach.______ ____

B y d ło  na w ych ow ek
w e  W i e d n i a :  M en  H i e t z i n g  L a i im e r i i t r a s s e  A r , 4 3

dostarcza rychło po miernycn csnacL pod gwarancję za pochodzenie,
kra jow e  I zagra n iczn e b yd ło  na w ycho

w ek  i u żytek  w szelk iego rodzaju .
Obecnie wystawione na sprzedaż:

O r y g i n a l n e  p e ł n e j  k r w i
bu naje sh o r lh o m y 9 p e d iy r e e , sk o p y  ooc- 

fo rd sh ire , MAncolnshire i Cotsw uld,
bezpośrednio sprowadzone ze znakomitych trzód angielskimi.

B u h a je JPlnzgaunerskle> w ielkie i m tek o- 
dajne k ro w y  i ja łów k i.

W. B. Bawię teraz w Angli: w celu zakupu bydła u . wyohowek i wieprzów dla 
kilku właścicieli dóbr i przyjmuję da »»« w tym względzie za, lówienia 
do 6. czerwca r. b. podT idresem: l a n n o n  S t r e e t ,  H o te l  lio n - 
d e n  E . Ci. Bliższe objaśnienia udziela zarzęd; H e n  H t e t l l l l g  
(pod Wiedniem.J

J o h n ,  8 .  H a l in ę .

w o d a  m m u
n a t u r a ln a

M O SStT W
z d r o j o w i s k o  brom ow o- solankow e

borowino wo-mrówczaoo-żelazi&to, 
p c łig t. o n e

z oddziałem hydroterapeutycznym, leczenie elektryczm śdą. 
Zaopatrzono zakład we wszystkie przyrządy gimnastyki nowoczes. 

MORSZYN jest stacji* koki aicyks. Albro;hta.
W samym żaHadi.ie jest zatem stacja kolei żelaznej, poczto

wa i telegraficzna, a przyjazd nie może być więcej ułatwiony 
Zakład urządzony został wedle wszelkich wskazówek nauko

wych, podanych przez znakomitości lekarskie w Galicji, posiada 
wodę gorżką z solą glauberską w zdroju Bonifacego , szczawę so
dową alkaliczną w zdroju Matki Boskiej, oraz szczawy żelaziste 
w zdroju Alfreda i Franciszka, zawierające w jednym litrze woay 
003 węglanu żelazowego Prócz tego posiada zakład cztery zdroje 
solankowo-bromowe, z których najsilniejszy „Magdaleny" zasila 
zakład łazienny, , iemniej własną żętyczarmę i mleczarnię

Restaurację prowadzi zakład we własnej administracji i urzą
dzone są ooiady wspólne table a ’hote i wedle karty, których do
broć i dockonałość przyrządzenia zyskały już w tym krótkim cza- 
die wszelkie uznanie. Restauracja posiada składy wina, piwa i li
kierów krajowych i zagranicznych

Dla wygody gości i rozrywki służy muzyka kąpielowa stała, 
śliczny park z drzew świerkowych wysokopiennych , najrozmaitsze 
przyrządy do gimnastyki i zabawy, trzy sale, czytelnia fortepian, 
ora sama natura i jej uroczo miejscowości, cały obwód stryjśki 
zdobiące, w które nasze Karpaty tak bardzo obfitują, łatwość ro
bienia wycie, zek, nie może być większą, w miejscu bowiem służy 
do użycia kolej żelazna, bite gościńce, poczta, telegraf i dowolna 
ilość zaprzęgów do dyspozycji" 2348 3 ?

Stale ordynującym lekarze Ą jest: D r. Z ygm unt DzIkowskL 
Bliższych wyjaśnień udzielą zarząd zdrojowy w Morszynie, 

który zarazem o wczesne żamówienia mieszkań uprasza.
S e t o u  k ą p i e l o w y  r o z p o c z y n a  s i ę  1. m a j a .
C. k. uprz. kolej aicyks. Albrechta dla ułatwienia kowuni- 

kacyj, wydaje bilety do jazdy Lwów-Morszyn, Stryj Mcrszyn, Bo- 
lechów-Morszyn i napowrót po zniżonych cenach.

ończochy, iku,petk% » dzie
cinne pończoszki białe i w 
różnych kolorach z najsław

niejszych fabryk saskich i krajo
wych, świeżo nadeszły, polecamy 
je pod gwarancją za dobroć i u t  ■ 
łoić i sumienną cenę.

HANDEL PŁÓCIEN, 
B I E L I Z N Y  S T O Ł O W E J  
i TOWARdW MIESZANYCH

kowalski i Mayer
L w ó w , J R .n e fc  1. 2 6 .

J u ż  i i a d e a a l y
=  wszystkie gatunki świeżych = =

Wódmineralnycht;
^ za odstaw5 do kolei.

rm nie liczę żadnych kosztów

KAROLKLIMOWiĆẐ
=  Wałowa 1 1. we Lwowie. ___

100x 1* jo * .'*  •
Wyciąg z pism c. k. radcy dworu Dr. Lóscbneta *

Seidszycka woda g o rźk a  5
jako prawdziwy i najczystszy zdrój słono gorżki, nie je»l do w- N 
nania z żadną inną takzwsną wodą aurżką. Jest ona s.lnm  Środkiem lą 
leczniczym w rzędnie ciężkiuh i snin.uyui następstw -iborobnyen, i mis.' 
wicie po dłngoletnioh słabościach żołądka hemoroidalnych, hypokondrj: 
i hysterji. poJagryczajeh cierpieniach, skrofułach i łąboselaclr gla 
stowych lt a przytem ma tę ualetę, że po uimo swej działalnośoi dora. 
żnej, nie oddziaływa w niozem na najdelikatniejszy organizm. 2038 4 —6

M. P. L. Indnstrie-DlrbCtion in Bilin (Bohmen) N
Składy we wszystkich ha Iłach wód mineralnych.

s s s 
s

*s \ s s

FA B RIK und LA6ER .fW d
rtASTRIRrFfl GŁSCHAFTSBiiCHER 

Copirbiicherund C o p ir p r e sse n
 _________ NOTIZBUCHER mi ill.rBU R EAU-ARTIKEL

I H  F E I T Ż I N  G E R  K  C °  W I E N  il
I  r e r 1 4 im rttelp forfg as5e2^v is-a -v isd em S lJilfffiea ł« r
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Jednym z głównych waruiów piękności je=t pi -ć Ii. ./et ^ 
mniej furemna twarz może nas zachwyc.C, jeżeli snr.dzie- ^  
my płeć ber: zarcutą Ale tikże rajregularniejiza jnę/ność k  
di iero wtedy żaii-jży tobie "a po-kwałe. jeżeli będzie 
czyitą, lśniącą i młodzieńcze .wioaej płci. Linna I V  
pań nu- maże mieć pretensji do >•< L jeżeli pleć jej 
m ' podtrzymuje. Azei j  soUe pi . r  ą i t sieią płeć aż do 

późne) star iści upewnić, należy używać rte wlrln rna 
kamic/oh mezów, i to * rof. Pyeflnch w Londyn'e, prof. 
Bsgpi, dr. Jangera, dr, Bandmtza polecony, i la łat z 
nadzwyczajnym ■ antkiem przez tysięcy używany b a le

mają -a prym oomięd.g i Ahyti) K ni wodw»n yotikiemi, zaioitra o 170 gr. stu- 
. skutecznych CZf&ci więcej, joA Hunyady Jauos, a o 260 gr. więcej juk 

Palm. i Friearichshull.
„Wodę gorżaę Victoriau .probi . ztsm i uzi ję jej znakomitą i szczególnie 

pewną dżin. iln.se Ces. ru* z. tajny rodoa, prof. u niw. w Warszawie Dr. D. Lambl.
r .  d ę  g o r i k ę  T i n a r i a  ajali/ow uem che mioznie i skonstatowałem w 

l( 00 ezęśc.acE 606 części stałych i l i tecznyoh i nenodzi ta woda teraz słusznie
ja o n s j b a r d z i r l  ,-s e n d i  lu n  ze rozystkich znanych wód gor kich.

N. Muicer, megiiLc: ehemii w Warszawie.
Na itepnie zLaii >"a pr.iez pr teson łU icoo w Mai chester, profesor. Ulcz 

Hamburga, profesora Balio „ bołape.ooie. Oceniona i polec o la prze. prof. or; 
Duobik Auspitza, radcę sanitarnego Osera, Lorinsera w Wiedniu, profesora Oet- 
tingera, dr. Warsoh .ne-ai f  jS.raxt.wi. profesora Feigla, ar. szpr-1 ■ ir. Oiozac- 
1 tego Ir. Wid nanna we Lwowie, di, Kryzego, dr. Zaleskiego, dr. Kobylańskiego 
dr. Kimderfn nnJa dr. Knrojnsza w Wo.r zawit i t. d.

N-ijiepsry i najwięcej uznany środek we wszelkich cbotobajh żołęlaowyeL 
i kiszkowyeo, uderzeniach krwi w skntofc aicdzęceuo sposoba życia, i L d , przu- 
>iw choropon. cery, p eguw, wyrzutom i gruczołom. 2237 5—15

N* składnio no w»*j»tklch aptek, h i handlach wód mineralnych.
W interesie publiczności uprasza się zażądać w y r a ż a ie  Yictoria wody gorżkiej.

PromlcwiiM w Lyoale 1878, Wiedniu 1873. Paryżu 1878 medalom srenr

Saxlohnora źródło wody gorżkiej

M M m  J A K O Ś
sm lium titij |>rzez L h b iR a ,  B n n s e n a ,  F r e  e n ln s A  tudiisl apro- 
uov u h  i couic .  wedłag orzeczenia znakomitych |n u r ,y  Hal b o ig e n , 
Bektleffa, YireLow. Hirseha, Spi. s. iberrs, Seanaonie.o. B . i ,  S n  
barma JBnńarkchn, k u  imania, Friedreicha, noanlta. Ebsteina Wun- 

dorUena, itp. nzoana i polecona jako
war najwyśmienitsza i nąjskutecziiiejsza 

' ze wszystkich wód guriKich.
Składy wu wszystkich handlach woa miŁe.ninrob i prawie we w.zyst- 

kdoh aptok&uh, Jednak owoz np .sza się, czepy w składach żądano "- raźnie 
b d i  <ĆUL«‘ a w o d y  R o rtK le l. 2215 4 - 20

W łaścicie l: A n d r e a s  S a x lp h n e r  Bu<lapedt.
m m m a m m m m m m m m m m a m m
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w y m ia n y
«. k. uprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sp rzedajj

w s z y i s i t l k i e  e f e k t a  1  m o n e t y

pod s  ^r-inkaml nftjpr*y«tigpM^saeifflL

I . I S T 1 '  h i p o t e ć m e

6°|o Listy hipoteczne
JAftOWtl

5 jo prcmiowaae Listy feipotceame
które według praTra z d. 1. lipca 1863 (jl)z p. P. XXXVIII. N 93,) 
i Łaj w. post. z daia 17. grmini& 1871, mo^ą być użyte do lokowa
nia kapitałów f-iKlnszowyen, papi-arn/ok, kauoyj nkałieńbkiok wo jszo- 
wyok, n i  kaur.je słulbowa i w ad ja— w tymi* kantorze do nAbyck.

Ekstrakt mięsny
Bnscheiitaitikf,

Żyjemy w epooi.  -> k Srej nawał naj
drobniejsze wynalazki podlegają, ulepsze
niom Ludzkość w pracy nie ustaje, cią
gle postępuje naprzód w wydosl ou. leniu 
odkryć. Ulepszeniom tym uległ i znamie
nity wynaiazeL Liebiga „Ekstra, mięsny*.

Ekstrakt mięsny Buschentaisk. wyra 
tiony podług sposobu Łiebigr w Uonte 
yideo w południowej Ameryce, jut od dość 
dawna cieszy się uznaniem S ' publiczno
ści w Niemcze o, Anglii, Rosji i w kn/oh 
ej ..dlizowau , on państwach. Ulepszenia po
wyższego ekstraktu polega na tern, iż z„ 
wieru około 4% mniój soli i 6—8% mniej 
wody, wiecej części mięsnych pożywnych 
(kreatyny), - tego powod jest tańszy, 
gdyż oól i wodę każd y podług upodoba
nia dodawać może, aa które w przeci
wnym razie kupujący na niepotrzebny 
drogi wy Jatek byłby narażony

Ekstrakt Buochentalski z jenerainego 
składu dla Europy w Lip. .u wysyła się 
li tyikc w świeżo napełniany„n słoikach,
1 -  ś-*i nu stanie, powinien być koloru 
ciemuo-źółtawego, nie zaś ciemnu orura- 
tnego. «o ^oyrodzi nieświeżość c, craa.iv 

Skład główny dla Galicji i Rnmnnii 
en gro. i en detali znajduje się w handlu

0. T, Winchlera,
w e  L w o w ie . 2469 l—?

Księgarnia F. CS1LL1KA 
w  T a r n o p o l a ,

poszukuje z dniem 15. czerwca b. r.
uzdolnionego 2466 3—3

|» o n io c i l lk a
do samoistnego prowadzenia interesu.

Zgłoszenia przyjmuje wprost Księ
garnia.

6

V»szystkie poleoerii z prowincji wyronujs się bezzwło 
czaia po kursie dziennym, bez doliczenia prowizji. 2102 n  ?

o o ® ? 100© ©  m z  0 0 0 %  j ^ o o o

^ t a ^ e l  « t . i t t t b t a t y t ,
u c rjiu ltc i j i f e n b r a ^ t  m tb  ^ e fc f iiu u u a ń t^ tiie  fflr 

S itth H M u - KDtd u u b  i  p a l i r r r  
f£ r a n ó m i f j  l o u ó l  r t l r  

ś u n  C ftr te b e  I-ini>toirt& fd)afm d)tr SDlafdtlttrn, 
ę ł f l u j c  r u h t f t u e  ic  ic.

Felten & Guilleaume,
Co r F u j f t t ,  SJlflkjetin .tm śltjti* bet iom  

_ „ T,  Jetieral-SertreltŁ fHt C-;i [»tl4>Uagsrz:
E B I L  P F A F F ,  W ie n , I X . ,  P e lik „ „ g a & je  16- 

» 1 rfi* 1 •k»n«n«h i  Solin, Budapest.
Seąot fu* pra# 1 F. JAaiy, k ł o n i c ą ,  i. • 4.

Zakład Jeczniczy sposobem naturalnym
74!oźył p r z d d  2 8 .  l a t y  w  Ycldes v  górne,) Krainie ( k o ł o  

L a i b a c l  ) ,  lekarz ARNoLO IU h L I .
Obszerne zastosowanie h Hł> ie |i i w f e t l n o - p o w ic t r z n y c h  i 

d to n e e s n y e l i  przj lagodnem użyciu wody wedłng zasad hydrjatycz 
— nych, jakoteż względnie użycie systemu Sehrotta lub parowych kąpieli, 

|są właściwościami cechującemi ten sposób leczenia, który b a r d z o  s k n  
t e o  h y m  Mię o k s z a i  d l a  w z m o c n ie n ia  n e rw ó w *  J a k o te ż  
• ilu  r e g u l a c j i  o b i e g a  k i - n l  1 J e j  c z y s z c z e n ia  w e  w s z e l
k i c h  s ła b o ś c ia c h .

S e zo n  ro z p o c ż y u A  s ię  .1- ezerw c;?.
Listy niemieckie, francuskie lub Włosfclo ileł; <ło końca maj< adresować: 

„ARNuLD £ FLi, lokn.z w T y leń c le  |C.,rsia Giulia]
Prospek & polskie, Ł.emieckie mgielskie lub włoskie na żad»nia gratis

d o b r e

Uwagi godne.
) kilo słoniny w?d*0iiaj fiaoco ił. i  20 
t 4V, „ 1 białej lut papr. „ 4.20
I łs/io v smalcu świc_ej,o n 3.90
];4%o » » „ w blasz. „ 4.30
i1 B r y n d z a  m a jęw a  iw s tż a .

P/,0 k 1° franco ud złr. 2.90 do 3 
14 '(o " powideł doskun. franco zl. 1.70
, | 4 ś l i w  oh dużych wybór, fraiiuo zł. 2.10 
za u aJe»łaniem nale^,tuś<i, zaś za zaKcz- 

l . o f t o  łiUO — 5 kilo droższe. 
Jakoteż poUcam towary Korzenne, 

pi uini-we, ».ęgierLKie, farby pOKOStowe, 
chemicaue i zi me, :> :gue 1 ■ r e n re  
bite ,  bro-.zy, laki ,  aueliuuwe farby, my- 
dłf . rocbmal pszeniczny i t. p .  

faść pa rany bardzo skuteczne 
Maść jc smarowania skór i obuwia 

wj,borntL 1 kilo sO centów.

Tomasz Gurowicz
B u d a p esz t . , —10

Y I C H Y
Zakład kąpielowy

(Fri...cja departs ment ae 1’Aliier) 
W ł a s n o ś ć  r z ą d o w a  l r a n . u . k a .
A d m in is trac ja : w P a ry ru , 23* 

b n le ra ry  M ontm urtre.
P U B  i  K Ą P IE L I*  Vs jl

w zakładzie Yichy, jednym zuajtrttwitniej 
nrzędzouych w F u. pis kąpiele i natryski
wania wszelki, dla uleczenia chorób j o -

•k-

osspeconą twarz,ospy oszpeć 
schłą skórę mową 

y  głównie starsza
bslsrtmi brAOzowego 

W szenie i aonserwo A»r'e twarzy 
2  dzbanuszka 1 z i r. a(J ot — We juwowie do 

pod srcrbrcym U lem, w Czerniowwiub u J 
^  trznośdię.

WJ nlpwłłi, 
a j ą t  u i  m
r 4»r po 1 Opa- 
1 9 8 6 7 ?

L. 24036.

Ogłoszenie konkursu.
Z początkiem roka szkolnego 1882|83 nadane będą, ecteć. 

miejsca funduszowe w o. k. wojskowych zakładach wychowaw
czych.

Warunki przyjęcia ogłasza się równocześnie w Gazeoiejj 
Lwowskiej i zu pośrednictwem wszystkioh szkół średnich.

Termin do wniesienia podań do Wydziału krajowego upły
wa X dnirm 10. czerwca b. r.

Z Wydziału krajowego
królestwa Galicji i Lodomerji z w. ks. KrakowsWem

TRISHAW Kil
Otwarcie sezonu d. JL. czerwca J88a.

Zakład ten położony o 8 kilometrów ud najbliższej 
stacji kolei Dnicbtrząńskiej „ Drohobycz-^ruakawiec. * 

Posiada 15°/,, solanką i silne 8iarczane wody do k i 
piel; słonogorzkie rozwnlniające i moczopędne zdfdje do 
picia, borowinę żelazitt * i szlam słono-siarkowy do kąpiel; 
aptekę, urząd pocztowy i telegraficzny.

NOWO zbudowane łazienki O 60 gabinetach, urządzo
ne są z wszelką wytw&rnością, juk również nowo urzą
dzone WZiewałna pary słonej i wyciągu igliw ia; lecze
nie elektryczne

litowe i wygodnie n, sądzone pomieszkania z usługą,
kilka r^tanracii i cukiernia, nowy bilard, fortepian i 
kręgielnia dób ra kapela i wiele nowo urządzonych a- 
lepszeń

we Lwowie dniu 17. maja 1882.

Lekarz zdrojowy Dr. Zygmunt Rieger, radca zdrowia.
Zamówienia na pomieszkania i powozy de staoji Ko

lejowej ^Drohobycz* lub „Drohobycz-Truakawieo^ przyj
muje przy dołączeniu zadatku

Zarząd zdrojowy.
Chorzy po3iaaający świadectwo ubóstwa, potwierdzona przer 

c 'i. Staroetwo. korzystać będą mogli z uwolnienia od opłaty 
hkby i tańszych kąpieli, tylko w porze od 1. do końca czerwca 
1 od 15. sierpnia do 15. września.

2468 H—3

Na sobie du.J nailO  d o i r b  Utki  tej kuracji p o ś w i a d c z u m y :  Jioman
bar„n O o w ik o  Jl s k l  inspek. ko ei Albrechta, ul, j eatralna, 1. 7, L v  jw. L udtńk\ ____
Gol ten tai, i ‘żjjiier kol i K. LnJwikn, Lwów, dworzec. P  P. Kasprzycki iużyiiifa. rąb L . ,  w.urcby pęcherza, żwiru,
"olei Albrj< bf ,  ul. fiatralua, 7, L..ów. J  Kutoo.-sk. iiiżjnier kolei K. L., fw ów krzyuy (diabetis) kamieni*, eto 
dworzec. Otylia LUtmunn żona c. k. staiszego inspektora pudatkow=go Brzeżany.| Codzień od 15. maja be 15. w net ula. 
K  Nwtmann syn, Braeżruiy. , . Ostrowski słuchacz izkoły poi t. Lwów. J  Stenzcl I i.atr i Koncerta w Casino. Muzyka w Farka 
szef bióra cómmerc .olei Albrechta ulica Łyczakowska, 1. 32, Lwów. *f. reis-JCzyteluia. — balon dla Dam.—Salon do 
seyre . tai. inż. kolei K. L. Tarnopol. P. Bertha Teisagrć Tarnopol. E . Teisseyreido konwersacji, du gry w Bilard. 11 
jurysta Wiedeń. Leon Walewski star. inż. kolei czerń- dworzec Lwów. 2094 o - 6  Kolej* żelazne prowadzę do YM|y

q gier 
1*3S

Trzy pier./szj nagrody między narodowej wystawy Eyduej 1879, Melbonn o 1880|81
Wielki srebrny n.edat 1872. 1 nRgroda. 3ydi.ey 1879.

D i'o; i v,icneń ł8V3 W  Zł o t y  medal, n i m  1879.
Dwa MeTidw Paryż 1878. 2 modale. Wled<ń 1880.

O. k . n p . ,
F A B R Y K A  w s t r z y k & w o k  c h i r u r . ,  a p n r & t ó w  do 

w y r a b i a n i a  w o d y  s o d o w e j ,  s y f o n ó w

Karola
we W i e d n i u ,

P o c h t l e r ,
Y I 1. K  a i s e r s t r a B s e 87.

Fabryka i skład wszelkiego rodzaju chirurgicznych wztrzykawek cynowych, 
.rygatorów, klizo-pomp, aparatów uo uyrau, .nic domowego u fci< 5 na- 
pcjuw musujących. Aparaty i zupełne urządzenia do fabrykacja wtay o- 
dowej, syfonów itp, Pałetitt-uam, t Uycaki do flaszek, przez Się zamykające

tif pipy , eezkwwt.
Ilustrowane cenniki gratis i franco. 2030 8—24

Mamy zaszczyt niniejszem uniżenie donieść, że wskutek zarządzenia zarządu ro
syjskich kolei żelow ych połudńiowo-zachodnich, otworzyliśmy nasze biuro

w e  W i e d n i u ,  S c h o t t e n r i n g  N r -  2 7 .
Komercjonalna jeneialnrd ajencja rosyjskiej kolei żelaznych połu

dniowo zachodnich (Siidwestbahnen) 20579-3
Tdowy

& Spółka.I g n a c e g o  R o s e u t h a l a  W

wswazrrcMisszmmhSz.
f #Li«tołtł8 Js DubmHSd i X. 2  ś r a i . n i  „Shw rty Wfersdowuj.


